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Andrzej Micewski

D z i a ł a l n o ś ć  p u b l i c z n a
Stało się rzeczą u mas modną 

odżegnywanie się od wielkich 
kierunków społeczno - politycz
nych, przyjmowanie postawy apo 
Lityczności, oraz popisywanie się 
stanowiskiem t. zw. jedności na
rodowej, polskości. Stanowisko to 
jakkolwiek bardzo efektowne, po 
zomie słuszne i jedyne, wymaga 
głębszego zastanowienia. Jest bo 
jwem rzeczą bardzo problema
tyczną czy wystarczy tylko czuć, 
kochać i  myśleć po polsku, nie 
przyjmując zadniego systemu roz 
wiązań społeczno - politycznych, 
by móc należycie wypełniać swe 
zadania i uzyskać świadomość 
swej zawartości społecznej?

Wyżej sformułowane pytanie 
posiada niewątpliwie poważną w> 
mowę. Żąda ono jasnego sprecy
zowania naszego stosunku do tak 
zasadniczego problemu, jakim 
jest sposób pojmowania i odczu
la n ia  obowiązku obywatelskie
go, wynikłego z instynktu solidar 
rości narodowej i poczucia odpo
wiedzialności za historię, losy 
własnego państwa. Całe to don;o 
słe zagadnienie posiada szczegół 
ną wagę właśnie u nas w  Polsce. 
I to z dwóch względów. Po pierw 
sze dlatego, iż w rozwoju dziejo
wym naszego państwa wytwo
rzy ł się i do dziś istnieje typ 
człowieka, k tóry posiadając''pew
ną sumę dyspozycji psychicznych, 
nazwanych przez nas w  języku 
potocznym patriotyzmem, ma z 
jednej strony głęboko zakorze' 
ttkrne poczucie honoru narodowe
go, którego umie bronić krwią 
własna z rzadko spotykanym bo 
haterstwem, z drugiej zaś strony 
w  okresach normalnego życia 
państwowego wykazuje minimai- 
ny stopień poczucia odpowiedzial
ności za sposób kształtowania się 
naszego życia państwowego, oraz 
jego struktury społeczno - gos
podarczej.

Dalej waga poruszonego przez 
nas zagadnienia ma dlatego szcze 
góilne znaczenie w  Polsce, iż no
wa społeczno - polityczna rzeczy 
wiistość naszego kraju spowodo
wana u znacznej części sipołeczeń 
stwa nietwórczą postawę negacji 
i  oczekiwania, która wcale nie 
świadczy o posiadaniu poczucia 
odpowiedzialności za przyszłość 
kraju. Dodając do tego stalą nie
chęć naszego społeczeństwa do 
•polityki, która niestety z powodu 
niskiego stanu kultury życia pu
blicznego ma u nas istotnie smal 
ne tradycje, zrozumiemy, że py
tanie dotyczące istoty stosunku 
obywatelskiego do narodu i pań
stwa ma w Polsce charakter za
sadniczy.

Reasumując więc wypada nam 
zastanowić sie nad problemem

stosunku obywatela do państwa, 
pod kątem widzenia posiadania i 
wyznawania przez człowieka 
pewnego programu społeczno - 
politycznego, który byłby źró
dłem motywacji naszego działa
nia w życiu publicznym, lub też 
nie posiadania takego programu 
i ograniczania źródeł tej motywa 
cj do poczucia i ukochania swa 
jej przynależności narodowej.

Życie społeczne zgodnie z za
sadniczymi tendencjami rozwojo
wymi, znajduje się ciągle w stanie 
ewolucji, „stawania się“ , przybie
ra coraz to nowe formy, ulegając 
niezmiennie różnym procesom 
różniczkującym lub też zespala
jącym. Słowem mamy tu do czy 
Hienia ze zjawiskiem ciągłych 
zmian, przynoszących w  konse
kwencji zawsze nowe i coraz to 
bardziej skomplikowane zewnętrz 
ne formy bytowania ludzkiego. 
Oczywistym jest, że w miarę kom 
plikowania się tych form, w mia- 
rę dochodzenia do głosu coraz to 
nowych elementów wpływają
cych na sposób kształtowania się 
życia społecznego, narodowego 

czy państwowego musiał zmie 
ulać się stosunek człowieka do 
społeczństwa, narodu czy pań
stwa. Podczas gdy w  pewnych 
okresach rozwojowych współ
udział obywatela w  życiu pań
stwowym ograniczał się do spraw 
obrony kraju, w czasach współ
czesnych rola i funkcja obywate

la obejmuje już całe olbrzymie 
kompleksy zagadnień życia zbio
rowego. Rola ta weszła w najsil
niejsze stadium rozwojowe w epo 
oe ukształtowania się demokra
tycznych form życia zbiorowego, 
kiedy cała władza zwierzchni 
niezwykle skomplikowanego pań 
stwa współczesnego znalazła się 
w rękach ogółu, (przynajmniej te 
erotycznie).

Oczywiście, że wraz ze wzro
stem funkcji i kompetencji czło
wieka musi zwiększać się zasób 
jego kwalifikacji, że musi on zna
leźć podstawę i wzorce dla roz
wiązywania wielu zawiłych pro
blemów społecznych. Otóż gdy 
na tle powyższych rozważań po 
wrócimy do postawionego sobie 
pytania, ozy wystarczy tylko być 
Polakiem, nie fnając' skomkrety to 
wam ego programu sp ołecznego, 
odpowiedź musi być bezwątpie- 
nia negatywna. Współczesna 
skomplikowana struktura pań
stwa, będącego formą organiza
cyjną narodu, wymaga od sprawa 
ijącego władzę obywatela (zasa
da demokracji) bardzo wysokich 
kwalifikacji, o-az zwartego syste
mu rozwiązań społecznych i po
litycznych. To dopiero pozwoli 
mu na rozstrzyganie całej zawi
łej problematyki społecznej, na 
definiowanie pojęcia racji stanu, 
na realizowanie aktualnej linii po
stępowania państwowego, linii po 
litycznej.

Dlatego też niewyznawame 
pewnej określonej koncepcji spo
łeczno - politycznej, odiżegnywa 
nie się od wszystkich systemów 
jest tylko bardzo rz a d k o  korzyst 
ne dla wartości społecznej czło
wieka, najczęściej zaś prowadzi 
do bierności lub negacji. Przeciw 
nie ścieranie się idei ludzkich, wal 
ka pojęć społecznych prowadzi 
do postępu i wytwarzania się co
raz to nowych i doskonalszych 
form życia zbiorowego, które do 
skomląc się winny dążyć do u- 
możliwienia człowiekowi coraz 
pełniejszego i ws z ech tromni ejsz e 
go roizwoju jego osobowości. Tu 
bowiem leży cel wałki o hasła 
sprawiedliwości i szczęścia czło
wieka.

Tak więc modna w  Polsce po
stawa zupełnej apolityczności •-,’e 
wydaje się opierać na żadnym 
głębszym uzasadnieniu, natomiast 
bazuje ona na czynnikach emocjo 
rmlnych, jest wynikiem zniechę
cenia do polityki, dla jej brudnycti 
ciemnych stron.

I tu jest miejsce na właściwe po
stawienie probl emu. Należy bo
wiem zdawać sobie sprawę, że na, 
prawy stosunków politycznych 
nie osiągnie się postawą apolitycz 
mości f bierności społecznej, ale 
drogą bezkompromisowej walki o 
kulturę życia publicznego, oraz o 
jego moralność. Tylko rewolucyj 
r.a przemiana świadomości społe
czeństwa, tylko przyjęcie niewzrn

P r z e d  t r z e c i m  z j a z d e m  l i t e r a t ó w  p o ls k ic h
W  p o ło w ie  lis to p a d a  od bę dz ie  się w e  W ro c ła w iu  trz e c i z k o le i z ja z d  d e le g a tó w  

Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  L i te r a tó w  P o ls k ic h . *

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  L i te r a tó w  je s t d z is ia j —  i  s łu szn ie  —  re p re z e n ta c ją  l i te r a tu r y  
p o ls k ie j.  Z ja z d y  Z Z Ł P  n a b ie ra ją  coraz w ię c e j c h a ra k te ru  zasadn iczego: s ta n o w ią  b o w ie m  
s p ra w o z d a n ie  ze s p ra w  d o k o n a n y c h  w  ś w ie c ie  l i te r a c k im  oraz p o k ło s ie  ż y c ia  l i te r a tu r y  i  je j  
k ło p o tó w .

P ie rw s z y  z ja z d  o d b y ty  w  1945 r .  w  K ra k o w ie  m ia ł c h a ra k te r  in a u g u ra c y jn y .  Ce
c h o w a ły  go  szum ne z a p o w ie d z i, g w a r  n ie z n a n y c h  p o p rz e d n  o g ło s ó w  i  m ocne w y s tą p ie n ia , 
p o d k re ś la ją c e  ro lę  l i te r a tu r y  w  ż y c iu  od rod zone go  k r a ju .

D ru g i z ja zd , o d b y ty  p rz e d  ro k ie m  w  Ł o d z i,  m ia ł ju ż  in n y  c h a ra k te r .  N ie z n a jo m i s ta li 
się z n a jo m y m i. B o k  p ra c y  p o k a z a ł k to  n a p ra w d ę  n a le ż y  do l i te r a tu r y ,  a k to  w  n ie j t y lk o  o d 
g ry w a  ro lę  „ k ib ic a “ . S z u m n y c h  z a p o w ie d z i b y ło  m n ie j.  B o la  l i t e r a tu r y  z m a la ła  w  o b lic z u  
je j  tro s k , p rz e d s ta w io n y c h  w  n ie w e s o ły m  re fe ra c ie  J. B rz e c h w y .

Z a  p a rę  d n i o d bę dz ie  s ię  z ja z d  trz e c i. B o k  u b ie g ły  p rz y n ió s ł da lsze z m ia n y . Z apo 
w ie d z i są ju ż  zby te czne . P o z y c ja  po szczeg ó ln ych  lu d z i w  l i te ra tu rz e  z a ry s o w a ła  s ię  w y 
ra ź n ie . M a m y  ju ż  l i te r a tu r ę  p o w o je n n ą  z je j  p o z y c ja m i c z o ło w y m i: G a łu b ie w e m , Iw a s z k ie 
w ic z e m , E e m b e k ie m , Ż u k ro w s k im , G ra b s k im , M a le w s k ą , Z a w ie y s k im .

A le  ta k ż e  w  d a ls z y m  c ią g u  u ro s ły  k ło p o ty  ż y c ia  lite ra c k ie g o : k s ią ż k a  je s t n ie re n to w 
na, b ra k  je s t p a p ie ru , b ra k  je s t po m ocy d la  p is a rz y , b ra k  je s t d la  n ic h  de m ó w , b ra k  t y 

s ięcy u lg ,
K ło p o tó w  je s t w ie le  i z ja z d  p o w in ie n  zna leźć na  n ie  le k a rs tw o . P o z y c ja  b o w ie m  l i 

te r a tu r y  w  Polsce n ie  je s t s p ra w ą  b ła h ą . Z w ią z e k  z a le d w ie  t rz y d z ie s tu k ilk u d z ie s ię c iu  lu 
d zi p iszą cych  m a w agę g atu n ko w ą w iększą n iż  każdy in n y  zw ią zek  zaw odow y.

s zony eh i stałych norm moral
nych także i w  życiu publicznym 
zagwarantuje nowe i lepsze u- 
ksztaltowamie się stosunków poli 
tycznych. Nie bierność, ale idea 
służby społecznej, oraz wysokie 
poczucie obowiązku wobec naro
du winno, być podstawowym za
łożeniem wychowawczym dla 
współczesnego obywatela. Naiw
ne powtarzanie o swej apolitycz
ności i  niezainteresowarou próbie 
matyką życia publicznego dowo
dzi powierzchowności i meodpo- 
wiedziafoości człowieka. Żaden 
zawód ani zainteresowania nie 
zwalniają obywatela od posiada 
nia pionu i linii politycznej. Spra
w y naszego narodu i państwa — 
są sprawami każdego z nas.

Oczywście, że nie jest to rów
noznaczne z postulatem należe
nia pij ze z każdego obywatela dzi 
siejszego państwa do partii poli
tycznej, przeciwnie chodzi tylko
0 posiadanie określonego pionn
1 postawy, dającej trwałe kryteria 
wartościowania wszelkich zjawisk 
życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego. Problem przy
należności partyjnej jest rzeczą 
mniej itotną. Wchodzą tu bowiem 
w  grę pewnie elementy różnicziku 
jące strukturę psychiczną człow’.e 
ka, a więc rodzaj, i nasilenie zain
teresowań, czynnik temperamei 
tu politycznego itp.

Poczucie odpowiedzialności za 
losy narodu, oraz za sposób 
kształtowania się struktury spo
łeczno - gospodarczej w  państwie 
winno odgrywać- pierwszopłano 
wą rolę w  życiu każdego katoli
ka. Wyznawanie światopoglądu 
spirytualistycznego, rozumienie 
założeń filozofii chrześcijańskiej 
■w przedmiocie sensu, celu, roli i  
natury człowieka i społeczeń’ 
stwa, oraz będący konsekwencją, 
tego postulat służby chrześcijań
skiej doktrynie społecznej, wszy
stko to składa się na konieczność 
posiadania przez katolika wyso" 
kiej odpowiedzialności społecz
nej, pełnego j skonkretyzowane
go systemu rozwiązań społecz
nych. Tu już nie ty lko miĄość 
Ojczyzny, poczucie wspólnoty 
narodowej, oraz instynkt solidar
ności zbiorowej ale także wyzna ' 
wany światopogląd składa na 
człowieka obowiązek czynnej po 
stawy społecznej. Katolik nie mo 
że i nie powinien przyjąć posta
w y bierności i apolityczności, po 
zostawiającej rozwój wypadków 
źyca publicznego swemu losows 
bowiem wiara i pogląd na świąt 
daje mu ściśle sformułowaną dok 
trynę społeczną, której apostoło
wanie i realizowanie w życiu poli 
tycznym jest dla niego idea i t>" 
bowiązkieim. Andrzej Micewski
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Z P OE Z J I
'W ojciecha 'B ąka

Do hrabiny
Dłonie m o je  tęsknią do wszystkich d łon i, słowa do wszyst

k ich uszu i  w a rg i do wszystkich warg.

Nie jestem  cubtelny. Chropawa d łoń kowala, gdy opuściw
szy m ło t, w yciąga ją  do mnie, jest m i rów n ie  m iła, jak  tw o je  
palce hrabino ! A  stara chłopka o d łon i obronnej wobec ostów, 
tw arde j ja k  rzemień, ma bardzo s łodk i uścisk. W nukow ie  jej 
wiedzą 0 tym, gdy przesiewa zmęczonymi palcam i ich czu
pryny.

Piękne b y ły  wieczory, hrabino, gdyśmy na tarasie, ośw ietlo
nym  świecami, rozm aw ia li o sztuce. W ieczory tak ie  b y ły  
\ztuką, hrabino; choć m yśm y nic o tym  nie w iedzieli.

A le  nie m n ie j p iękne b y ły  ja rm a rk i. Dzieci chrupały jak 
w ie w ió rk i p ie rn iczk i, kupcy p rze lew ali fa le  pe rka lu  przez 
ręce, a sprzedawca grzebieni k rzycza ł otoczony tłumem, jak 
ekstatyczny w iz joner. Jad łem  tam p ie rn ik i, a grzebień jeszcze 
do dziś leży  w  szufladzie stołu. I w idok jego p rz y w o łu je  przed 
me oczy w szystkie ja rm a rk i mojego dzeciństwa !

Znam karczm y o m ocnym  zapachu la tam i wsiąkłego potu 
i  grzybów , I tam byłem . Nie mąciłem zabaw. Stare łanszafty 

<ma ścianach, gdy je popstrzą m uchy i  zadym i ty to ń  pokoleń 
mają odrębne piękno, mocne ja k  Soczystość starych obrazów 
holenderskich. Kapela zaś, grająca tam, często fałszuje nuty, 
ale rzadko uczucie.

Znam fa b ryk i. W ęch m ój nie lęka się zapachu smarów, a 
słuch k rz y k liw e j m u zyk i rozzłoszczonych w ie rta rek, w gryza
jących się w  żelazo. O stry  brzęk blachy ma jaskraw y dźw ięk, 
k tó ry  także nie jest niegodny, by  wszedł do śpiewu.

I  w ięzienia w idziałem . Rozmowy z bandytam i i złodzie ja
m i mogą mieć także, hrabino, u ro k  i p iękno. I b itw y  w idz ia 
łem... i  szpita le i  obozy. Pocóż cię jednak przerażać ?

N ie żałuję, hrabino, niczego. Niczego nie chciałbym  w ydra- 
pać z pam ięci. I jestem  szczęśliwy tym , że ty le  m l dane było  
zobaczyć, choć p łac iłem  i k rw ią  i łzam i. A le  nie ża łu ję  —■ 
w a rto  by ło  płacić, choć ła tw ie j się p łac i złotem , niż krw ią.
Cena nie b y ła  jednak zbyt wysoka.

I  ty lk o  jednego m i żal :

Ileż wysp n igdy nie Zobaczę, ileż lądów  nie do tknę stopami, 
ileż mórz n ie  w ie je  się do m ych oczu zachodami i św itam i !
Ileż rą k  nie do tkn ie  moich dłon i, ileż uszu nie odpowie na moje 
słowa słuchem  i  ileż  ust zostanie n iedotkn ię tych przez me 
w a rg i!

Ciężko będzie się w  grób położyć temu, k to  m a d łon ie  tęsk
niące do wszystkich d łon i, słowa do Uszu i  w a rg i do warg.

T y lko  m i tego żal, hrabino 1

N o c
T? noc jest taka dotykalna,
Ża w ia tr ja k  fa łd y  szat mnie muska 
I oddech je j na m oim  czole 
I p rzy je j skroni m oje usta. j

O, matko, w ieczną rodzic ie lko ,
Ty, k tóraś mnie na św iat w yda ła  
Na dni n iepokój, grozę w ieku,
Na mękę duszy, boleść ciała, > ^

O, m atko, w ie lka  rodzic ie lko, 
Zaprzestań rodzić. —  Głosem ziem i 
B rzm i głos mój w  te j pó łnocnej ciszy, 
Zebrawszy skarg i z rzeczy niemych.

Z by t w ie lk i smutek. N iechaj łono 
Płodne tw e  zamknie się na w ie k i —  
A  tym, k tó ry m  żyć przeznaczono,
D a j szybki zgon ja k  oddech le k k i.

Niech gaśnie wszystko i  w  ciemności 
Tw ej m acierzyńskiej niech zatonie —  
Zgaś gwiazdy, w ia try  i  ob łok i 
I  m o je  zrozpaczone d łon ie l

A  noc m nie słucha uśm iechnięta 
Jak dziecka, co n ic  nie rozum ie —  
¡Wierzą je j drzewa i  zw ierzęta —
Ta w iara w  w ia tru  brzm i poszumie...

I  taka jasność w  je j ciemności,
Że m ilkną wargi, cichną dłon ie  
I je j nadziei w ierne echo 
Uśmiechem w  m oich oczach płonie.

Nie mówi n ic  —  ale je j spokój 
W p ływ a  nadzieją do korzeni 
I  w k re w  się cisza w ie lka  wlewa 
I  św iatło  w ia ry  b ije z cieni...

I  rzeczy tak  są prześwietlone 
Tyma niew idzia lnym  św iatłem  w ia ry , 
Że ob jaw ieniem  ładu św ia tu  
Dżytfięczą w  Północy czas zegary.

I  w ierzę nocy Nie pam iętam
0  skargach, o rozpaczy więcej,
Nie żebrze d łoń o spokój zgonu...

1 chwalę drzewa i zwierzęta
I płodne, twórcze nocy łono »
I  macierzyńskie nocy ręce! '

Tak bo ję się słowami dotknąć,
Bc zbyt niegodne słowo m oje, 
Św ierku, co szumem 0 głos prosi 
I  czeka dźw ięku z niepokojem.

Ten szelest i gałęzi drżenie 7 —
Tc jes t czekanie i  pragnienie,
B y  dźw ięk oca lił przed zagładą 
Ten ig ie ł szmer i te zielenie,

I  te taneczne, zw inne ruchy,
Gdy w ia tr  gałęzie d łon ią  irąca 
I  szum, gdy pow iew  nagłym lotem
Ga*ęzi bezruch ptakiem  zmącą.

t

Jakże wyrażę ten b lask czysty, • 
K tó ry  wybucha zapachami —
Jako pow ie trze  tak  przejrzysty,
A  d o tyka ln y  ja k  aksam it?!

Boże, co słowom dajesz łaskę,
Żo pachną wonią, świecą blaskiem, 
Płyną źród łam i, deszczem pluszczą
I  miastem huczą, szumią puszczą,

Nie odmów m i te j ła sk i cichej —  
To nie d la  chw ały, n ie  d la  pychy —
Lecz aby św ierk, co ju tro  zwiędnie, 
N e w iek i w y ró s ł —  św ierk, co będzie!

I  ktoś, wsłuchany w  w iersza zgłoski, 
Usłyszał: św ie rk  się wypowiada!
I ja k  ja  przed zie lenią czystą,
Jako przed cieniem d łon i Boskiej 
Z zachwytem  padał!

D Z I Ś  I J U T R O "

Józef Mariański

W TRZYDZIESTA ROCZNICĘ
W  d n iu  13 października br. u p ły 

w a 30 la t od ostatniego po jaw ienia 
się M a tk i Najśw iętszej w  serii s łyn 
nych na ca ły św ia t objaw ień fa tim 
skich w  Portugalii. W tedy to Najśw. 
Panna M aria  chcąc u ła tw ić  dzieciom 
uzyskanie w ia ry  w  otoczeniu dla ich 
zeznań, uczyn iła zapow iedziany i p ro
szony przez nie c u d  s ł o ń c a ,  w i
dziany w  prom ieniu kilkudziesięciu 
k ilom e trów  od miejsca objawień 
przez 70 tys. ludz i rozm aitych sta
nów i  zawodów. Słońce poczęło w i
rować z nadzwyczajną szybkością, 
świecąc wszystkim i barwami tęczy, 
Po czym o lb rzym im  zygzakiem po
częło spadać w  k ie runku  patrzących. 
Znak ten dany jedyn ie  d la  po tw ie r
dzenia prawdziwości słów  dzieci, b y l 
także i  znakiem  pożegnania, gdyż w 
dn;u tym zakończyła się seria nawie
dzeń —  objawień, rozpoczęta 13 ma
ja  1917 r.

Sześć względnie siedem razy raczy
ła  K ró low a A n io łów  i ludz i przyjść 
osobiście do człow ieka, by mu za
kom unikow ać Syna Swojego woię. 
T< cść usłyszanych wówczas w d o li
n ę  Ir ia  z ust M a tk i Najśw. słów do
tyczyła  w istocie całej ludzkości, a 
przede w szystkim  w szystkich k a to li
ków. Najśw, M aria zakom unikowała 
za pośrednictwem dzieci o w ie lk im  
gniewie Bożym z powodu ludzkich 
grzechów. W yrazem tego gniewu jest 
dopuszczenie przez Boga toczącej się 
wówczas 1-szej W ojny św iatow ej, po 
k tó re j —  w razie nienawrócenia —  
rych ło  nastąpi o w iele okropniejsza 
i boleśniejsza w  skutkach 2-ga w o j
na M atka Najśw., przed k tó rą  Syn 
me ma tajemnic, l itu ją c  się nad nie
dolą ludzkości,,, p rze ła m u je , nieprze
bytą barierę między światem nad
przyrodzonym —  Niebem a światem 
m ateria lnym  ziemskim i osobiście 
przybywa ostrzec i wezwać do po
praw y. Znając zaś naszą słabą natu
rę i trudność podźwignięcia się z u- 
padku, naszą niezdolność wysłużenia 
sobie Łaski Bożej, zaw iadamia, że 
Syn Jej Chrystus Pan Druga Osoba 
Boska jest skłonna cofnąć karzącą 
'Swoją rękę o ile  k a to lic y  wzbudzą 
w  sobie nabożeństwo do N iepokala
nego Serca Jego M a tk i. Nabożeń
stwo to ma moc przebłagania Spra
w ied liw ości Bożej, odwrócenia zagła
dy  od świata i sprowadzenia nań 
w ie lk ich  łask o znaczeniu ogólno
ludzkim , np. nawrócenie całych na
rodów. Formą, k tó rą  Najśw. M atka 
zaleca i k tó re j domaga się w im ie
niu  Boskiego Syna, jest najczęstsze 
odmawianie r ó ż a ń c a  oraz p r z y j 
m o w a n i e  K o m u n i i  ś w .  
z a  g r z e s z n i k ó w  w p i e r w 
s z e  s o b o t y  m i e s i ą c a .

Oto istota ob jaw ień fa tim skich .

Objawienia te, szczegółowo przez 
kom petentne czynn ik i zbadane, za a- 
probatą w ładz kościelnych ogłoszone 
(choć nie w całości), przez nikogo 
w Kościele nie kwestionowane, są n ie 

zaprzeczonym faktem , którego n ik t 
nie usunie z h is to rii P ortuga lii i  w  
ogóle świata kato lickiego. P ortugalia
odniosła się do nich z pe łn ią  w ia ry  
1 pe łn ią konsekw encji, zawdzięcza
jąc im swoje odrodzenie wewnętrzne 
i ocalenie przed 2-gą w o jn ą  św iato
wą, W zniosła na m iejscu Objawienia 
wspaniałą B azy likę  i o fic ja ln ie  przy- 
jąwszy k u lt N iepokalanego Serca 
M arii, nie ty lko  uzyskała miejsce 
św ięte na wzór Lourdes czy naszej 
Częstochowy, ale doczekała się tego, 
że pozostałe narody zazdroszczą je j 
poko ju  i powodzeniń.

Świat cały; dz ięk i oddaniu przez 
Ojca św. w  dniu 31 października 1942. 
r& ku całej ludzkości N iepokalanemu 
Sercu M arii, doczekał się prze rw y w  
działaniach wojennych, Rzym, m ie j
sce, w  k tó ry m  dokonano tego aktu  
poświęcenia, ocala ł przed zniszcze
niem, a wszyscy, k tó rzy  b ra li ro k  te 
m u udzia ł w poświęceniach p a ra fii 
(7.VII), d iecezyj (15.VIII) i  wreszcie 
całej Polski (8.IX) w  Częstochowie 
N iepokalanem u Sercu M arii, czuli, że 
dokonuje się rzecz doniosła o sku t
kach w prost nieobliczalnych.

Na tem at O bjaw ień w  Fatim a i  
k u ltu  Niepokalanego Serca M a rii po
wstała na Zachodzie obszerna l i te 
ra tura . Polska nie pozostała w  tyle, 
wydając szereg dz ie ł lak  in fo rm acy j
nych, ja k  i dogmatycznych w  te j ma
te r ii (ks. K. W ilczyński, T. J., O. 
J. W oroniecki, Z. K. i  inni).

Dzień 22 sierpn ia zosta ł przez O j
ca św. uznany świętem  N iepokalane
go Serca M a rii w  całym Kościele K a
to lick im  ze specjalnym  tekstem  mszy 
św.

Nie w szytkie  jednak życzenia M a i
k i Najśw. zostały spełnione.

W  objaw ieniach nie ograniczyła się 
M atka Najśw. do wezwań pokutno- 
pcprawczych, ale u jaw niła  ludzkości 
sposób uzyskania Łaski Bożej, k tó 
re ' —  ja k  w iem y —  nie można za
służyć, ty lko  w ym od lić , wyprosić lub 
wybłagać. T ym  środkiem wybłagania 
ma być prócz różańca k u lt N iepok. 
Serca M a rii w form ie przyjm ow ania 
K om unii św. wynagradzającej W 
pierwsze soboty każdego miesiąca. 
Jeżeli ludzkość z tego środka skorzy
sta —  będzie ocalona.

Potworne rezu lta ty  odkryć nauko
w ych ostatn ich czasów (bomby ato
mowe i inne), wiszące nad światem, 
nad każdym  z nas nad całą k u l
turą są dowodem , że groźba ka ta 
s tro fy  nie jes t frazesem. W iedza i  
m oc ludzka, nie kierowana Łaską B o
żą. może dokonać na sobie samej ak tu  
potwornego Samobójstwa.

A le  M atka  Najśw. czuwa i p rzy
chodzi z ratunkiem .

T ak jak Bóg karze nieraz ogół za 
w in y  n iektórych —  tak gotów i prze
baczyć, jeże li znajdze się garstka, 
zdolnych go przebłagać i  zadość u- 
czynić. '

K a to licy , rozsiani po całej k u li

z iem skie j, rea lizac ją  życzenia obja
wionego w  Fatim ie, mogą spraw ied li
wość Bożą przebłagać.

W iemy dzis ia j ja k  doniosłą ro lę  o- 
degra ło  w  odrodzeniu życia we
wnętrznego w  Kościele zaprowadze
nie Pierwszych P ią tków  miesiąca. 
Chociaż Pius X  dozw o lił nawet na 
codzienne p rzy jm ow a n ie  Kom unii św., 
to jednak wśród m asy ka to likó w  po
zwolen ie i  w ezw anie tego w ie lk iego  
Papieża pozostałoby prawdopodobnie 
m artw ą w  p ra k tyce  lite rą , gdyby 
nie... Pierwsze P ią tk i miesiąca, je ż e li 
dzisia j ogół w iernych ka to likó w  p rzy 
stępuje częściej niż raz na ro k  do 
Sakram entów św., to zawdzięczamy 
to w  w ysokim  stopniu zaprowadzo
nym  za p o n ty fik a tu  Benedykta XV  
nabożeństwom pierwszopiątkowym . 
Cne to u ję ły  w  ścisłe ram y i  try b y  
pow ró t ogółu do Eucharystii i  zre
fo rm ow a ły  ca ły  dotychczasowy sto
sunek w iernych do Pana Jezusa, u- 
k ry tego w  Przenajśw. Sakramencie. 
I  ten po w ró t do E ucharystii spowo
dow a ł n iew ą tp liw ie  ożyw ienie ducha 
re lig ijnego  i  apostolskiego w  Koście
le i renesans w ia ry  i  p ra k tyk i, ja
k ich  bezw ątp ien ia  jesteśm y świad
kam i wśród ka to lików .

Otóż ta k im i ram am i, tak im i try 
bam i ściśle określonym i dalszego po
głęb ien ia  re lig ijnego  i dalszego od
radzania się m oralnego przez k a to li
ków  ludzkości, mają być  P i e r w  
s z e  S o b o t y  miesiąca.

N ie można oglądać się na to, czy 
wszyscy poszczególni ka to licy  mają 
zrozumienie d la  te j sprawy. Nie m oż
na nieustannie brać pod uwagę ile to 
trudu  przysporzy poszczególnym 
•duszpasterzom —-  jest to żądanie Bo
że, przez samą M atkę Najśw. zako
m unikowane, od którego w ype łn ien ia  
zależy cała nasza przyszłość.

Czy można być głuchym  i zatwar
dzia łym  na to wezwanie?

Już sama m iłość i  wdzięczność, je 
że li nie in s ty n k t samozachowawczy, 
nakazuje uw zg lędn ić  słowa M a rii i 
de treści ich się zastosować.

N ie można staw iać sprawy tak waż
ne j na m artw ym  punkcie ; góra czeka, 
by d o ły  same zapragnęły, a do ły  cze
ka ją , by gó ra  zawezwała i  odpo
w iednie polecenia w ydała . Przy ta 
k im  systemie sprawa nie posunie się 
naprzód. Działać m ają obow iązek 
wszyscy, k tó rz y  wiedzą o żądaniu 
M a tk i Najśw. Jeżeli Bóg w  Swoim  
niewym iernym  M iłos ie rdz iu  doprow a
dza do tego, że nie raz w  miesiącu, 
ale dw a razy będą się odbyw ały ob
fitsze  żniwa na n iw ie  dusz ludzk ich  
—  to trzeba to p rzy jąć  z radością i 
gorliwością. Czyż nie jest postula tem  
Kościoła, by  w ie rn i codzień przystę
pow a li do Kom unii św., a kon fes jo
nały b y ły  w  oblężeniu we wszystkie 
dn i tygodnia?

Czas najwyższy zadość uczynić ży
czeniu M a tk i Najśw., zwłaszcza iż 
„pe ricu lu m  in  m ora".

Drukowana w odcinkach „Dziś i Jutro“ powieść 
S T A N I S Ł A W A  R E M B E K A  
„Wyrok na Franciszka Kłosa“ 

z o s t a ł a  już w y d a n a  w ksiqżee przez Wydawnictwo 
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Ks. Antoni Lorens

Trudności duszpasterskie na Ziemiach Odzyskanych
Jest nie ulegającym  najmniejszej 

w ą tp liw ości faktem, że od odbudowa
nia  i  um ocnienia naszych obecnych 
K resów  Zachodnich, zależy p rzy 
szłość i  bezpieczeństwo Polski. T u  
na zachodzie m usim y zbudować że- 
lazo-betonow y bastion, o k tó ry  by się 
ro zb ija ły  wszelkie zakusy krzyżack ie
go gada z jego hasłem: „Drang nach 
Osten ... Czy jednak  będzie to moż
liwe, je ś li tutejszej napływowej, a tak 
bardzo ku ltu ra ln ie , ideowo i obycza- 
owo zróżniczkowanej ludności nie 
skupim y p ierw sze j i  nie zjednoczymy 
pod ja k im ś  w ie lk im , w spólnym  i  
wszystko obejm ującym  hasłem, je ś li 
je j nie zapraw im y rozczynem  kwasu 
ewangelicznego i  nie scementujemy 
w iarą, nadzieją i  m iłością Boga i O j
czyzny. W ie le  tu  uczyn ić mogą zw iąz
k i i  organizacje n a tu ry  św ieckie j, ale 
dobroczynnego w p ły w u  Kościoła n ik t 
i  n ic  nie zastąpi.

Jak iż  to bow iem  m am y ele
ment na zachodzie ? Ogół —  to 
repatrianci z K resów  Wschodnich, 
gdzie rodz iny  b y ły  narodowościowo 
zmieszane, i  gdzie z tego powodu ich 
polskość straciła w ie le  ze swych do 
da tn ich  cech. Święta uroczystości 
obrządku łacińskiego są im po naj
w iększej części obce i  niezrozumiałe. 
Sami o twarcie się przyznają, że oni 
nie rozumieją, co ksiądz na kazaniu 
mówi,,. Tak samo ma się rzecz z 
dziećm i w  szkole.

T rudności konsolidacyjne tute jsze
go ludu  są i  z w ie lu  innych wzglę
dó w  olbrzym ie. Silna tęsknota za 
Kresam i W schodnim i, za tam tejszym i 
warunkam i życia, pogrąża w ie lu  w 
apatii,.. Większość pogrążana w 
absolutnej ciemnocie, daje wiairę 
wszelkim  pogłoskom  o rych łym  po
w roc ie  na wschód, wszelkim  na jbar
dziej pozbawionym  jak iegoko lw iek 
sensu p lo tkom .

B y uczyn ić ten lu d  w  pe łn i 
produktyw nym  d la  Państwa, m u
szą czynn ik i rządowe w ziąć go w  spe
cjalną opiekę, muszą przede wszyst
k im  poprzeć tu ta j działa lność K o
ścioła. Nasze K resy ¡Zachodnie, m im o 
ogromnego rozipicia się i  zdem ora li
zowania, pragną księży i  tęsknią za 
n im i.’ M ów i się i  pisze o tym, ja k  to 
osadnicy ob legali pociągi i  rew ido 

w a li pasażerów, by znalazłszy wśród 
nich księdza, zabrać go przemocą do 
siebie, choć m ia ł on ju ż  inne sk ie ro
wanie (cf. art. p. Jana Brudzew skie- 
go p t, .¿Nauka dla  Ziem Odzyska
nych" w  3-cim n-rze „T yg . Powszech
nego" z dn ia 19 stycznia br.). Choć 
też równocześnie stw ierdzić trzeba, że 
ludność tutejsza, m im o tak g w a łto w 
nego dopominania się o księży, gdy 
ich otrzyma, w net d la  nich obojęt
nieje. Dzieje się to zaś dlatego, że 
o trzym u je  tu  księży często z innym i, 
n iż  w  dawnych swych stronach m eto
dam i duszpasterzowania, że nie ma 
możności takiego samego re lig ijnego 
wyżycia się, ja k ie  m ia ła poprzednio 
w dawnych swych parafiach z ich 
zwyczajami, radościami, obchodami i 
odpustami... Tęskniąc za księdzem 
w yobraża li sobie ludzie , że ani u- 
trzym anie księdza, ani posiadanie 
w łasnej p a ra fii n ic ich n ie  będzie ko 
sztowało, że ksiądz będzie im  ty lk o  
procesje i  nabożeństwa urządzał, że 
będzie ich pocieszał, dawał prezenty 
(bo ksiądz w  ich  po ję c iu  to urodzo

ny bogacz), a tu  tymczasem ten w y
marzony, w yśn iony ksiądz, którego 
przemocą z wagonu wydarli, p iętnu je 
ich p ijaństw o, b ra k  wzajemnej m iło 
ści, żąda sk ładek na zakupno szat l i 
turgicznych, na reperację kościoła, 
plebanii, na coraz wyższe op ła ty  ase
kuracyjne, na utrzym anie służby k o 
ścielnej itd . Ludzie  chcie li pociechy, 
a tu  k a r c e n i e ,  czekali na wspar
cie, a tu  ustawiczne żądanie sk ła 
dek. W ięc jak  p ierw e j czekali jego 
przybycia, tak  teraz jeszcze bardzie j 
chc ie liby się go pozbyć. Tam w  ich 
stronach rodzinnych n iew ie le  od nich 
ksiądz potrzebował, bo m ia ł ja k ie  ta 
k ie  benefic jum , a tu  sami muszą go 
utrzym yw ać; tam n iew ie le  m usia ł ich 
karcić, bo w  więzach m oralności u- 
trzym yw a ła  ich tradycja  i  w ięź pa
rafia lna, a tu  nagle słyszą grom y na 
pijaństwo, na straszliwą rozpustę, na 
b rak uspołecznienia, na w zajem ny 
wyzysk, na w yw racan ie  ce lu  m a ł
żeństwa, na szaber itd . —  i  ju ż  po 
p rzyw iązan iu  ludu  do księdza.

N ie  spotkałem  jeszcze księdza, k tó 

ry  by  nie narzekał na to wszystko, 
co tu  opisałem. Chcąc w y trw a ć  na 
stanowisku, musi ibsiądz wa lczyć z 
ogrom nym  niedostatkiem , k tó ry  unie
m ożliw ia  wszelką pozytyw ną pracę.

Jest faktem  niezbitym , opartym  na 
odwiecznym dośw iadczeniu Kościoła, 
że duchowieństwo, o ile  ma sku te 
cznie działać, musi być niezależnym 
m aterialnie. Smutnie przedstaw iał by 
się w ym ia r spraw iedliwości, gdyby sę
dzia m usiał patrzeć stronom  w  rę 
ce. Smutnie też będzie się przed
stawiała działalność duchowieństwa, 
sm utny będzie stan m ora lności i  re 
lig ijnośc i ludu, gdy byt księdza zo
stanie uzależniony od łaski ludu,.. Nie 
wyszłaby też dobrze na ty m  sprawa 
odbudowy Ziem Zachodnich. Jak to 
już wspomniałem, ¡ludność tutejsza, 
u legając p lo tkom  i  różnym  fa łszy
wym pogłoskom, w ie rz y  ciągle w  
swój pow rót na wschód. Ksiądz, 
k tó ry  nie u tw ierdza w  tym  prze
konaniu, trka tow a ny jes t jako 
wróg, którego należy bo jko tow ać, 
którem u na potrzeby życiowe nie na*

leży nic dawać. Dawniej, gdy c h c c li 
ludzie pozbyć się z ja k ieg oko lw iek  
powodu niewygodnego im  probosz
cza, zanosili skargi do biskupa. Dziś, 
zwłaszcza na zachodzie, sami sobie 
dadzą radę... Źle, gdy duszpasterz 
musi się o łaskę ludu starać, gdy, 
chcąc żyć, o jego względy, o jego 
zjednanie d la  siebie m usi się ub ie
gać. Ludzi „zjednać sobie" ła tw o i 
ła tw o im się przypodobać, ale czy 
to  będzie jednoznaczne z p rzypodo
baniem się Bogu, czy to będzie t  po
żytk iem  dla sprawy, d la  moralności, 
d la  Państwa, a zwłaszcza dla  Kresów 
naszych zachodnich —  to kwestia .

Z ludnością Ziem Odzyskanych 
nie jest d o b r z e .  Bez ścisłego 
zespolenia je j z Kościołem , ludność 
ta nie ła tw o  podtrzym a i nie p  os urnę 
naprzód k u ltu ry  na zachodzie. Nie 
spod się zaś Kościołem , gdy Państwo 
tego Kościoła nie poprzez przez do
pomaganie Kościołow i, by zasady mo
ra lne b y ły  przez wszystkich ścisła 
przestrzegane.

Ks. Antoni Lorcns

JUZ UKAZAŁY SIĘ DRUKIEM 
NASTĘPUJĄCE NOWOŚCI:
JAN DOBRACZYŃSKI

STRASZNY
DOM

słr. 216 zł 4 2 0 .-

MARIA
RODZIEWICZÓWNA

DEWAJTIS
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Do nabycia
we wszystkich 

księgarniach

KSIĘGARNIA
ZDZISŁAW GUTOWSKI

P O Z N A Ń
W i e l k a  10t

Sw. Marcina 34

Eugeniusz Paukszta

Msza kałakumbowa
Jego Ekscelencji Ks. B iskupow i 

M . Klepaczowi.

Ksiądz K. podszedł do m nie po 
w ieczornym  apelu.

—  M ó w ił pan wczoraj, że pragnął
by  tak  bardzo być na mszy św. Ju
tro  je s t niedziela. Pracy p rzy  torfie  
nie ma, bow iem  maszyniści, p racu ją 
cy tu  z ram ienia firm y , mają wolny 
dzień. Należą do tych, k tó rych  dotąd 
jeszcze om inęły więzienia i  obozy...

N iezupełnie rozum iałem  0 co cho
dzi. Że w  niedzielę praca normalnie 
jest lżejsza, gdyż nie w ydobywa się 
w  te d n i to rfu , o tym  wiedziałem , 
A le  co to ma wspólnego z mszą św., 
na k tó re j nie byłem  ju ż  b lisko  rok, 
od czasu aresztowania?

Ksiądz K . m ó w ił tymczasem dale j 
ściszonym głosem:

—  Proszę starać się o to, aby po
zostać p rzy  k tó re jś  z brygad, rob ią 
cych porządki na terenie obozu. W te 
dy nasz brygad ier przy łączy pana do 
grupy ogrodniczej, A  tam będzie 
m ógł pan wysłuchać mszy św.

Słuchałem zdum iony. Tydzień m i
ja ł dopiero, ja k  przeniesiono mnie z 
w ięzienia w ileńskiego do obozu kon
centracyjnego —  Prow ianiszek pod 
Kownem. Nie orientowałem ! śię jesz
cze w  całokształcie życia obozowe
go. Przechodziłem  dopiero chrzest.

Skinąłem  w ięc ty lk o  głową, na 
znak potw ierdzen ia i  podziękowania 
zarazem. Ksiądz K. odda lił się ku  
sw o je j pryczy.

Po ch w ili też w gram oliłem  się na 
własne m iejsce. P rze ję ty dopiero co 
usłyszaną wiadomością, spoglądałem 
co chw ila  w  stronę majaczącej na tle  
okna sy lw e tk i ks. K . W  tym  m iejscu 
prycze by ły  ty lk o  dw upiętrow e, aby 
nie zasłaniać św ia tła  padającego z 
odrutowanego okna baraku. Jedno 
z m iejsc pod nim  za jm ow a ł ksiądz K.

W  obozie było ich  p ięciu . Ksiądz 
Gr,, wysoki, szczupły, o ascetycznej 
twarzy, ale d o b ro tliw ym  spojrzeniu 
p iw nych oczu. Zawsze pogodny, o 
psychice trochę m arzyc ie lsk ie j, autor 
na jp iękn ie jszych w ierszy ja k ie  po
w s ta ły  w  obozie. Ksiądz M., krępy, 
barczysty, rum iany, pełen życia i  e- 
nergji. W  zachowaniu rubaszny, w  
pracy silny i  w y trw a ły . Dalej m łody 
k le ryk  S., aresztowany przez gestapo 
wraz z ca łym  seminarium wileńskim , 
tuż przed otrzym aniem  święceń ka
płańskich, Jeszcze ksiądz B., m ło

dz iu tk i, niskiego wzrostu, s ta ry  w y
ga w ięzienny, pech chciał bowiem, 
że już trzeci raz z rzędu dostawał się 
w ręce niem ieckie. I wreszcie ksiądz 
K., profesor. M ąd ry  i  dobry. Rozmi
łow any w  nauce. Skądś, jakąś drogą 
nawet tu, zawsze m u ktoś dostarczył 
książkę francuską, angielską czy in 
ną. Fama głosiła, że i p rzy  pracy w 
ogrodzie, byw ało , zn ika ł gdzieś z 
oczu. O dnajdywano go potem u k ry 
tego w  rozleg łym  po lu  pom idorowym , 
z książką w  ręku.

Powoli wszystko uc ich ło  w  celi 
N r 17, K o n tu r -  prycz i długiego sto łu  
pom iędzy n im i za ta rły  się już  zu
pełnie.

/***
Ranek niedzielny na skra ju  wiosny 

i la ta w stał świeży, słoneczny. Było  
trochę chłodno, niewyspane oczy 
m ruży ły  się dto snu,

Dnia tego dłużej niż zw yk le  ocze
k iw a liśm y na nadejście komendanta. 
Codziennie uważał on za swój obo
wiązek asystować wym arszowi w ięź
n iów  do pracy.

Nogi cierpły, od stania.
Wreszcie ukazał się na czele św ity  

litew sk ich  sługusów. Stanęli na środ
ku placu, d ługo coś jeszcze z sobą 
się naradzając.

Coś niepewnego czaiło się w te j 
rozmowie.

Rzeczywiście, m iast norm aln ie w y 
praw ić brygady do pracy, jeden z 
podo ficerów  litew skiego SS w yw o
ływ ać począł nazwiska. Jedno, d ru 
gie, trzecie, dwudzieste. Sami Pola
cy. Sami po lityczn i.

W yw o łan i s ta li teraz przed nami, 
zdenerwowani, ja k  i my, n iezorien to
wani w sytuacji.

W  naszych szeregach szeptem le d 
wo słyszalnym  k rzyżow a ły  się p rzy 
puszczenia najróżnorodniejsze. Na 
wolność? Jakoby amnestia? Do in 
nego obozu? Do Kowna na badania?

Nie zaraz dow iedzie liśm y się, ja k  
mylne b y ły  to  hipotezy. Kazano nam 
rozejść się brygadam i do pracy. Ja 
stałem  w  zwiększanej zw yk le  na nie
dzielę grupie ogrodniczej.

Po chw ili znalazłem się w zd łuż 
długiego rzędu okien inspektowych. 
Przede m ną rozciągały się pola po
m idorów . D a le j kapusta, ka la fio ry . 
Tuż obok na prawo ogórki. Tam znów 
rabaty  kw ia tow e. G oździki m ien iła  się 
szkarłatem  w prom ieniach słonecz
nych.

—  Jak k re w  —  m yśla łem .

Brygad ier p rzyd z ie lił mnie do p ie 
lenia. B y ł to stary L itw in , jeden z 
tych nielicznych poczciwych, dosko
nale w łada jący polskim , szczery ka 
to lik . Brygada ogrodnicza dużo do 
brego m iała mu do zawdzięczenń.

Ponieważ ogrodnictwo m ieściło się 
w  terenie, zam kniętym  d ru ta m i obo
zu, nie przydzie lano do tej brygady 
specjalnych strażników^ W :ększa też 
panowała tu  swoboda ja k  gdzie in 
dzie j. Można by ło  i porozm awiać spo
ko jn ie j, i  odpocząć po większym w y 
siłku. Praca by ła  też lżejsza.

Z radością czyściłem grzędy od 
zielska. Łagodnie odchylałem roś liny  
uprawne, b y  ich nie uszkodzić. P ie
ściłem  się po prostu  dotkn ięciem  ich 
chłodnych liśc i. M arzy ło  m i się o 
przejściu na stałe do p racy  w ogro
dzie.

Po ja k ie jś  godzinie przyszedł ks. 
K., każąc m i iść za sobą.

—  Pójdziem y po narzędzia —  g ło 
śno wyjaśnia ł, obok bowiem  prze
chodził w tej c h w ili k tó ryś  ze straż
n ików .

Skład narzędzi m ieśc ił się na s try 
chu piekarn i, stojącej na teren ie o- 
grodów. W chodziło się nań po stro
m e j drabinie. W indow ałem  się tam 
za księdzem. Na górze b y ło  ju ż  
trzech inych „og rodn ików ".

D rzw i zamknięte zostały na haczyk. 
W  panującym  pó łm roku  nie odrazU 
rozróżnia łem  wszystko w ew nątrz w y 
raźnie. Z małego okienka po prze
c iw leg łe j stronie stryszku padało n ie
w iele św iatła,

Gdzieś na prawo m a jaczyły  skrzy
nie p rz y k ry te  b ia łym  płótnem . Na 
tym  k ilk a  przedm iotów. Do dachu 
nad tym  zaim prow izowanym , iak się 
domyśliłem, ołtarzem, p rzyp ię ty  b y ł 
obraz M iłos ie rdz ia  Serca Jezusowe
go.

Ks, K , p rzyw dz ia ł b ia łą  komżę. Je
den z obecnych u k lą k ł obok, spełn ia
jąc  ro lę  m inistranta.

Msza św. rozpoczęła się.

Początkowo byłęm  tak zdum iony i 
zaskoczony, zarówno niecodziennością 
m iejsca, jak odwagą księży, że poza 
to zdziw ienie m yśl m oja nie wycho
dziła. Dopiero Po pewnym  czasie u- 
świadom iłem  sobie wyraźnie, że oto 
pc długim , brzem iennym  w  przeży
cie czasie uczestniczę znowu w  Ofie
rze Mszy św.

Zacząłem się m odlić z przedziwną, 
niezaznawaną dotychczas głęboką ja 
kąś radością w  sercu. W ieleż to ra 
zy przechodziło m i przez myśl, że n i
gdy ju ż  nie dostąpię Łaski uczest
n ic tw a w  tym  w ie lk im  m isterium . 
A  tymczasem tu ta j, w  obozie...

B y ło  to przeżycie jedno z na jw ięk
szych w mym życiu . Tego dnia nie
dzielnego nie zapomnę ju ż  nigdy.

W  ciszy, w  ta jem nicy, odbywała 
się msza św. na strychu budynku o- 
bozowego. G dy czyta łem  późnie j o- 
snuty na tych  wrażeniach w iersz ks. 
G r. pt.,: .¿Msza katakum bowa", w  pe ł
n i rozum iałem  uczucia autora. Rze
czywiście, przychodz iły  na m yśl msza 
św, p ierwszych chrześcijan, odpra
wiane w  ciemnych, nieznanych obcym, 
podziemiach.

Tak dobrze na duszy dawno mi już 
n ie  było. Pragnąłem, aby nabożeń
stwo to trw a ło  w  nieskończoność, 
aby nie trzeba było  schodzić po d ra 
b in ie  w  dół, do ciężkiego, koszm ar
nego życia w obozie. Tam, m imo 
słońca, by ło  ciemno. Tu, w  m roku  
stryszku, o wieleż jaśniej...

Po nabożeństwie zostaliśmy jeszcze 
z ks. K. na stryszku. Spowiedź, po
tem Sakrament C ia ła i  K rw i. A  po
tem m oje pytan ia  i  jego opowieść.

Od dwóch m iesięcy codziień tak  
k tó ryś  z księży na zmianę odprawia, 
tu  mszę św. B rygadier jest w ta jem 
niczony i  m im o olbrzym iego ryzyka, 
jak ie  ponosi, nie czyni przeszkód. 
Przeciwnie, sam nieraz uczestniczy w 
nabożeństwie.

K iedyś, gdy w  obozie początkowo 
b y li sami ty lk o  L itw in i, co drugą 
niedzielę p rzy jeżdża ł tu  ksiądz z po
bliskiego miasteczka. Potem to ska
sowano, ale została po nim w a lizka 
z Utensyliami. Takim  czy innym ' spo
sobem dostała się ona na ten strych. 
W ino, kom unikanty otrzym yw ało się 
nielegalnie z W ilna , T ak  wyg lądała 
tajem nica. W iedzieć o n ie j mało k to  
w ie w  obozie, jednak przez ten czas 
przew inę ło  się tu  już k ilkadz ies ią t 
osób, spowiadając się i przystępując 
do K om un ii św.

Ksiądz p rze rw a ł opowiadanie. Ktoś 
w spina ł się po drab in ie  Zakrzątnęliś- 
m y  się około m otyk i  łopat. N iepo
trzebnie, w chodził bow iem  ks. B.

Tw arz m ia ł bladą, dziwnie zmie
nioną.

—• Co «ię stało?

DOKOŃCZENIE NA STR. 8-m ej.
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| ZĄD Polski wystosował za pośre- 
k dn ic lw em  naszej m is ji w o jskow ej 

w  B arline  notą do m arszałka Shclto 
Douglasa, ostro pro testu jącą prze
ciw ko utw orzen iu p rzy  Izbie Handlo
w e j w  Ham burgu organizacji pod 
nazwą „Przedstaw icie lstw o Przedsię
b io rs tw  W lschcdnio-Niem ieckich po
łożonych na wschód od lin ii Odra __
Nysa“ . Nota domaga się rozw iąza
nia wym ienionej organizacji jak ró w 
nież pod jęc ia  przez w łaściw e władze 
b ry ty js k ie  k ro kó w  w  celu nie dopu
szczenia do działa lności je j człon
ków .

Na bezczelność niem iecką m am y 
pogląd usta lony. N iepokoi nas jednak 
libe ra lizm  w ładz okupacyjnych, do
puszczający do tego rod za ju  w y b ry 
ków , Oczywiście trudno nie dopa
tryw ać się w  stanowisku B iy ty jc z y - 
kó w  zupełn ie niedwuznacznych in - 
tency j po litycznych.

W ICEPREM IER CZECHOSŁOW ACJI 
W  POLSCE

BA W IŁ  ostatnio w  W arszawie p, 
Zdenek F ie rlinger, przewodniczą

cy Czechosłowackie j P a rtii Socjal- 
D em okratycznej i  zarazem w icepre
m ie r rządu. P. F ierlinger u d z ie lił w y 
w iadu przedstaw icie low i SAP, w  k tó 
ry ®  pow iedz ia ł m. in.s „N ie  w ierzę 
absolutnie w  wojnę. Nie ma w  E u ro 
p ie  narodu, k tó ry  by  je j pragnął. 
.Wszystkie obecne trudności i  niepo
rozum ienia można pokonać na drodze 
szczerych rozm ów“  i  da le j: „K ażdy  
Polak, k tó ry  przybyw a do Czechosło
w ac ji, cznje ja k  w ie lką  sym uatią da
rz y m y  Polaków. 'Wszystkie te tru d 
ności pow inny pom óc nam w  poko
nania na naszej b ra te rsk ie j drodze 
trudności, k tó re  zawsze istnie) ą m ię
dzy sąsiadami“ .

Postać p. F ierlingera  jes t dobrze 
znana po lsk ie j op in ii, Do mementu 
ostatn ich w yborów  b y ł prezesem ra 
d y  m ins trów  R epub lik i Czechosłowac
k ie j,  Jest jednym  z najbliższych 
w spó łp racow ników  prezydenta  Bene
sza, którego p o lity k a  okazała się tak 
bardzo korzystną dla  narodu czecho
słowackiego, S łowa w iceprem iera 
F ie rlingera  c p rzy jaźn i jaką żyw ią 
Czesi do Polaków, znajdują pełne po
k ry c ie  w  rzeczyw istości. Do niedaw
na u  nas dzie ło  się pod tym  wzg lę
dem  nieco inaczej. Czasem nawet r o 
zum iejąc konieczność współpracy nie 
tan ie liśm y w  sobie prze łam ać uczu
ciowego uprzedzenia do Czechów. 
Na jw yższy czas żeby s tw o rzy ; atmo
sferę w zajem nej życzliwości, b iorąc 
p rzyk ład  w łaśnie ze rjosunku  Cze- 
ckcsłowaków  do naszego Narodu. 
Czesi nie ty lk o  chcą w spó łp racy p o 
lity c z n e j z Polską, ale nas lu l ią .  Po
s ta ra jm y się o to samo.

USNIEWRSYTET LU D O W Y  

[M. P IO TR A  B O R O W E G O

w  Orzechowie M orskim , 
pow. Słupski.

Szkoła życia d la  dorosłej m łodzie
ży w ie jsk ie j.

Rozpoczyna się 5 listopada czte
rom iesięczny ku rs  z im o w y  w  Słup 
sku, a 10 marca kurs wiosenny.

Nauka bezpłatna. /Uczestnicy po 
k ryw a ją  ty lk o  rzeczyw isty  koszt 
przeżywienia, w p łaca jąc należnoś
ci p roduktam i lu b  gotówką, w  w y 
sokości określonej p rzez samo
rząd koleżeński. B ie liznę poście
low ą trzeba p rzyw ieźć ze sobą.

Do podania o  przy jęc ie  należy 
dołączyć w łasnoręcznie napisany 
życiorys oraz polecenie wydane 
przez jakąś organizację lu b  in s ty 
tuc ję  społeczną.

Adres pocztowy —  Słupsk, w o j. 
szczecińskie, uL G ro ttge ra  9.

K ie row n ic tw o  :
dr. A nna Mańkowska, ks. Jan Z ie ją

Gdy Najświętsza Maria Parnia 
przyszła, aby ludzkości, wziętej 
w kleszcze dwu ni ©zrównanych 
katastrof — tej, która ledwo mi
nęła i tej, która nadejść miała — 
objawić miłość i  żądania Serca 
swego, tak, jak się wskazuje zibłą 
kanym okrętom zbawczy blask 
latarni morskiej — nie omieszka
ła wcisnąć nam raz jeszcze do 
ręki tej busoli, którą widać wciąż 
uważa za najbardziej sprawną i 
precyzyjną — Różaniec.

Objawienia w  Fatima wstrząs
nęły światem katolickim Co 
prawda nieco poniewczasie, tro
chę w myśl przysłowia o mądroś
ci i szkodzie. Tym niemniej wstrzą 
snęły bezwątpienia. Zrozumieliś
my ich wymowę ii pośpieszyliśmy 
z poświęceniem siebie, swych ro
dzin l narodu Sercu Niepokalanej. 
Bo steru okrętu naszych czasów 
zabłąkanego w  tumanach absurdu 
i miotanego bałwanami rozpęta
nych żądz, przyłożyliśmy ręce 
mocno zdecydowane nakierować 
jego bieg w  stronę wskazaną 
przez Marię. Ale busolę, do tych 
iąk wciśniętą niejeden wsunął do 
kieszeni, jak talizman, jak pamiąt
kę, jak coś bardzo drogiego, ale
0 wartości zbytkownej i praktycz 
nie raczej umownej. Ghcemy ją 
czuć przy sobie, tuż przy sobie
1 sięgamy do niej raz po raz odru 
chowo, jak żołnierz w  bitwie się
ga do obrazka otrzymanego przed 
wymarszem z rąk matczynych. 
Wielu jest takich, którym nie 
przychodzi na myśl, iż może na
wet byłoby lepiej wypuścić na 
chwilę z dłoni koło sterowe, aby 
ująwszy w  obie ręce różańcową 
busolę, przyjrzeć się jej badaw
czo i dokładnie.

Ghoć bowiem każdy wierzący 
katolik posiada Różaniec i wielu go 
odmawia, sądzę, iż nie bez pod
staw będzie twierdzenie, że jego 
wszechstronne i niewyczerpane 
możliwości uchodzą powszechnej 
uwadze, i w  gorączce czynu, nie 
docierają do świadomości współ
czesnego, zaśpieszonego czło
wieka.

>,Spustoszeniem spustoszona 
jest ziemia, gdyż nie ma, kitoby 
rozmyślał w  sercu swoim“ . — 
Nigdy chyba, na przestrzeni wie
ków, słowa te wyrzeczone przed 
tysiącami lat, nie zabrzmiały, jak 
dziś, podźwiekiiem aktualnego 
sprawozdania. Że spustoszeniem, 
spustoszona jest ziemia, jak nie 
bywała może jeszcze nigdy od 
czasów potopu, wiemy wszyscy. 
Niie to jednak jest straszne, ale 
fakt, iż przestaliśmy się temu 
dziwić. Przeciętny człowiek — 
dzisiejszej doby choćby sam był 
obdarzony wysokim stopniem 
wrażliwości moralnej, choćby obu 
rżał się na zło i usiłował z nim 
walczyć, to jednak w  dziedzinie 
eła, mogącego się stać wok-oło 
niego i na jego oczach, jest całko
wicie zblazowany, organicznie 
wyjałowiony z tej siły odrucho
wego sprzeciwu, którą wyzwala 
bodziec zdziwienia. Zatraciliśmy 
do tego stopnia poczucie boskie
go pochodzenia realiów życia, iż 
nie ma tej sprawy, do której byś
my nie podchodzili z nieufnością, 
Wszystkie formy współczesnej 
walki ze złem kryją u swych pod 
staw nieuleczalny pesymizm, 
przekrzykiwany gwałtownie ja
kimś sztucznie brzmiącym „con
tra spem sperayi“ , pod którym 
nie milknie przeświadczenie, że 
w  gruncie rzeczy niewiele się da 
zaradzić, bo wskazania Ewange
liczne sobie a życie sobie, bo są 
to dwie sprzeczności, skłócone 
ze sobą zasadniczo } wykluczają
ce się wzajemnie. A jeśli nawet 
przychodzi nam n? myśl, a przy
chodzi dość często, że są to 
sprzeczności ukPadające się na 
krzyż, że w  ten sposób tworzą 
ptwien wzór symbolizujący syn
tezę tych dwu pozornych anty-

Jqn Rybcłt

B U S O L E  N
nomS, to krzyż ten — w  naszym 
pojęciu — należy do kategorii 
krzyży cmentarnych, zatknię
tych na grobach porno rdowanych 
nadziei. Jest to martwy znak za
przeczenia wszystkim prawom 
życia i tym, które sięgają ku nie
bu i tym, co po ziemi stąpają. Jest 
tc krzyż o dwu liniach przekre
ślających się wzajemnie, w któ
rym górny pęd prostopadłej rwie 
się, ucięty linią poprzecznej, któ
ra z kolei bytuje w  bolesnym o- 
derwaniu od swego ośrodka gra
witacji, zawieszona niemal w próż 
ni, gotowa w  każdej chwili spaść 
ciężko ku dołowi. Nie umiemy do
strzec, że mak krzyża tworzy 
w sposób jak najbardziej natural
ny ciało ludzkie o głowie wznie
sionej do Ojca w  NiebieiSiech i ra
mionach szeroko rozwartych na 
przyjęcie wszystkiego co czło
wiecze.

Znak krzyża, którynt winniśmy 
zaczynać i kończyć każdą chwilę 
rzeczywistości ziemskiej, orga
nicznie wrastającej w rzeczywi
stość nadziemską, tworzącej z n’ą 
całość nierozerwalną, znak krzy
ża, do którego ta rzeczywistość 
musi przylgnąć bez reszty, aby 
znaleźć wreszcie ten punkt opar
cia, którego szukał Archimedcs 
by ruszyć .z posad ziemię, nie mo 
że być przekreśleniem się wza
jemnym dwu sprzecznych rzeczy 
wistośei“ , gdyż rzeczywistość 
przez Boga stworzona, jest jsdna. 
choć ¡różmoliła i to, co jej przeczy 
nic wspólnego z krzyżem mieć 
nie może, prócz profanacji. 
Krzyż odkupienia jest wzorem 
uniwersalnym, przywierającym 
zarówne do wszystkich radości, 
co nie są tylko uciechą, jak do 
wszystkich boleści, co nie są ty l
ko zamieraniem, aż wreszcie 
przywrze do chwały ostatecz
nych zwycięstw Bożych nad roz
paczą i grzechem. Stanowi on ca 
łość wzajemnie się uzupełniającą, 
spinającą cztery strony świata 
od zapowiedzi wschodzących bla
sków, do wypetni-eń zachodu, od 
żarów południa, do cieniów pół
nocy, od bieguna, do bieguna od 
równika, do równika, od ziemi do 
nieba, od ducha do materii. A w 
punkcie przecięcia, jako poręczy 
ciel nierozerwalnego spojenia 
dwu przecznic tkwi gwóźdź — 
strzała mistyczna o mocy niezba 
danej Łaska Pana Wszechrze
czy!

Krzyż, którym winniśmy zaczy 
nać i kończyć każdą chwilę rze
czywistości przez Boga stworzo
nej, zaczyna i kończy każdą część 
trylogii różańcowej. Różaniec ma 
formę kolistą wieńca, opasującego 
kulę ziemską, na której zatknięty 
tkwi krzyż. Tajemnice różańco
we opasują całą rzeczywistość 
prawdy ludzkiej, zbratanej w  syn 
tezie krzyża z prawdą Boską. T 
przez każdą z nich przewija się 
znak krzyża, przyłożony do 
wszystkich okoliczności życia. 
Znak krzyża w który się ułożyły 
skrzydła archanielskie w chwili 
Zwiastowania, j ramiona Marii 
rozwarte na powitanie Elżbiety, 
ten którym Dzieciątko Jezus prę
żyło się w żłobie, którym błogo
sławiły zbawieniu świata podnie
sione w  zachwycie dłonie Symeo 
na i ten, który tworzyły bezwied 
nie rozkładane w  podziwie nad 
mądrością dwunastoletniego chb 
paczka ręce doktorów w  świąty
ni. Krzyż, który tworzyło sobą 
już w  Ogrójcu Ciało Najświętsze 
o dłoniach odsuwających kielich 
goryczy i przyciągających moc 
spełnienia Woli Ojca, A zwłasz
cza krzyż Golgoty, drzewo żywe,

odcięte od ziemi i obciosane, aby 
znów w  ziemię wrosnąć i w y 
strzelić ku niebu komarami ży
wych ramion, zespolony z żywym 
kształtem człowieczego ciała, o- 
ciekający, ożywający na nowo, 
przemieniony nurtem żywej krwi, 
rozgrzany jej ciepłem do nowego 
życia, ten krzyż, już nie obraz, u 
treść sama przyrody wysublimo
wanej łaską, nowe drzewo wiado 
mości wszelkich prawd, z które
go owocu kazano nam spożywać, 
abyśmy się mogli stać nieśmier
telnymi w łonie Najwyższego. 1 
jest to również ten krzyż, pro
mienny wschodzącym słońcem 
zmartwychwstańczych poranków, 
którym Magdaleny o rozwartych 
w ekstazie ramionach witają po
grom piekielnych bram, i krzyż 
rozpostartych nad głowami skrzy 
de i Ducha miłości i mocy i krzyż 
rąk Ojca Przedwiecznego, błogo
sławiących w niebie koronie Kró 
lowej Zwycięskiej.

Mówimy o tajemnicach rados
nych, bolesnych i chwalebnych, 
ale powinniśmy pamiętać, iż Ró
żaniec jest wieńcem z róż, jak 
wszystkie róże, kolczastych. Spla 
tają się one ze sobą, tworząc jed 
ną ciągłość, jak radość, męka i 
ekstaza splatają się w  każdym 
życiu ludzkim, przez krzyż odku 
pionym. I tak róże tajemnic ra
dosnych .wyrastają tuż obok cier 
ni, Magni.ficat niesie się ponad 
grozę przypowiiedzi Symeono- 
wych, Gwiazda betleemska świe 
ci i nad tymi, którzy „miejsca dla 
nich nie mieli w  gospodzie“ , staj
nia bydlęca staje się prototypem 
tabernakulum, .za pokłonem Mędr 
ców czai się cień Heroda, ziemię, 
ledwo uświęconą dotknięciem Bo 
ga Wcielonego zaleje krew nie
winiątek, radość odnalezienia w 
świątyni musi poprzedzić i wy- 
błagatć trzy dni trwogi śmiertel
nej dwojga najczystszych Serc. 
— A w  tajemnicach, które zowie 
my bolesne, ponad ostrza kolców 
ciernistej korony, ponad stalowe 
rózgi biczowania, ponad miecz 
wbity w  Serce Matki i włóczmę 
otwierającą Serce Syfta, wykwita 
ją purpurą boskiego/ przepychu ró 
że Ran Chrystusowych, pulsują
ce, tryskające krwią żywota, któ 
rej potencjału nie wyczerpią 
przez wieki wszystkie transfuzje 
w ży ły  wykrwawione grzechem. 
Różę wonne upojną radością Od 
kupienia, tryumfem zapewnione
go zwycięstwa!

Tajemnice radosne wyrastają z 
ziemi, jak pień prostopadłej krzy 
ża, bolesne przywierają do nieb

jak belka przecznicy, Są obie w y 
ciosane z jednakiego drzewa. Z 
nich — niby ta część prostopa
dłej, którą poprzeczna przezwy
cięża i obie przerasta, wznoszą 
się tajemnice chwalebne, w  któ
rych jednak to samo odnajduje
my drzewo. Ciernie stają się drób 
niejsze, radość rośnie wybujała

coraz bardziej nadziemska Ale 
są i ciernie. W  poranek Zmar
twychwstania będzie „Noli me 
tangere — bom nie wstąpił jesz
cze do Ojca“ . Po Wniebowstąpie
niu i Wniebowzięciu Osiądzie snu 
tek osieroconych Apostołów w 
szumie Wieczernika i płomien
nych językach rozlegnie się pierw 
szy szturm bojowy i błyśnie 
ogień palący Kościoła Wojujące
go. Aż wreszcie w  tajemnicy ostat 
niej, tej, która zakańcza Różaniec 
zarówno jak treść doczesności, 
spod znaku Odkupienia, pozosta 
nie już tylko gloryfikacja Krzyża, 
niematerialna, wyzwolona z drew 
na j stali i kolców i krw i!

Maryja tkw i w  centrum planu 
Odkupienia w  tym miejscu, gdzie 
przecinają się obie przecznice 
przygwożdżone do siebie strzałą 
Łaski. Ta strzała przechodzi 
przez Serce Marik Poprzez to Ser 
ce odbywa się ustawiczne brata
nie się ducha z materią wedle pra 
wideł Wcielenia Bożego. To Ser
ce zespolone z NajŚw. Sercem 
Boga-Człowieka reguluje krwio
obieg Mistycznego Ciała Chry
stusowego, by ją rozprowadzić 
po arteriach pulsujących męki, a 
potem wzwyż ku szczytom osta
tecznych zwycięstw. — Ten ośro 
dek rozdzielczy wszystkich łask 
me da się ominąć, pod groźbą 
rozminięcia się ze zbawieniem.

I z tego punktu Maria opasuje 
okrąg ziemski wieńcem Różańca.

Wśród tych nawet, którym blls 
ki jest Różaniec, wielu jest ta
kich, którzy się nim gorszą. Po 
co monotonia powtarzanych poz
drowień, mącąca jednolitość roz
myślania, lub usypiająca czujność 
skupienia? Poco paciorki przesu
wane przez palce? Czyż nie było 
by lepiej móc całą myśl i wszyst
kie moce duszy skupić na wymo
wie tajemnic Różańcowych, od
rzuciwszy balast ziemskiej mowy 
i materialnych narzędzi?

Inni znów — niestety daleko 
liczniejsi — przesuwają przez pal 
ce paciorki wymykliwe, omotywa 
ne mechanicznie słowami pacie
rza, jak się wykonywa pracę dio 
biazgową i żmudną z której ule
ciał skrzydlaty duch zaklęty w 
kręgu Tajemnic.

Jan Słomkowski

» J A R Z M  O «
W- ostatnich miesiącach ukazała się 

powieść, k tó ra  zasługuje na szczegól
ną uwagę społeczeństwa polskiego, a 
zwłaszbza sfer chłopskich. Jest nią 
„Ja rzm o" Józefa N ikodem a K łosow 
skiego, nagrodzonego za całos'ć swej 
p racy lite ra c k ie j przez miasto L u 
blin.

A k c ja  powieści jest prosta —  a 
przez to tak b liska  i  droga każdemu 
z Polaków; obejm uje ostatnie lata 
okupacji, dokładnie —  od stycznia 
1943 r. do chw ili wyzwolenia. T ere 
nem  dzia łania jes t cicha w ieś polska 
w  lubelszczyźnie, ziem i na jobfic ie j 
zroszonej k rw ią  cichych bohaterów, 
nsde wszystko kochających Boga i 
O jczyznę. A u to r  dz ięk i swej w n ik l i
wości artystyczne j i psychologicznej 
s tw orzy ł dokum ent m arty ro log ii p o l
skiej, a zwłaszcza m arty ro log ii ch ło
pa polskiego. Książka po ryw a  swą 
prostą g łęb ią  i wszechstronnością ana
liz y  duszy chłopskiej.

Z k a rt powieści przemawia do czy
te ln ika  żyw y  człow iek, k tó ry  m im o 
ka tak lizm u dzie jow ego i  licznych z

n im  złączonych tragedyj nie zm ie
nia swej lin ii postępowania. W roś- 
n ią ty  w  ziemię, z n ie j czerpie spokój, 
równowagę ducha, a zarazem siłę do 
w a lk i z w sze lk im i przeciwnościam i. 
Ta m iłość do ziemi rodzi w  nim in 
ną m iłość : m iłość bliźniego, w y ró w 
nującą wszelkie różn ice pochodze
nia, wykształcenia i  poglądów. Z 
k a rt powieści przem aw ia au tor —  
humanista, k tó ry  dostrzega w  p ro 
stym ludzie  najgłębsze p ie rw ias tk i 
prawdziwego człowieczeństwa, czer
panego nie z książek, ale z g łęb i du
szy ludzk ie j, z p rzyrody  i  w ia ry  w  
Boga; przem awia autor, —  k tó ry  tę 
skni do lepszej przyszłości, do p rzy 
szłości opa rte j na powszechnej m i
łości i przebaczeniu.

Chłop po lski, żyjący pe łn ią życia, 
podlegający wszelkim  ludzkim  uczu
ciom  i nam iętnościom n ie je dn okro t
nie ulega też ja k  i  każdy z ludz i tym  
ostatnim i  popełnia grzech. Zw ycię
ża jednak zawsze um iłow anie dobra 
i  p iękna. Grzesznik zrozumiawszy 
sw ó j b łąd  zdobywa się na heroicz-
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S Z E G O  C Z A S U
-  I  jedni i  drudzy zapominają o 
tym. iż Różaniec daia nam Ta, 
za pośrednictwem której Stewo 
stało się Ciałem, a my, cielesna 
ochrzeczeni zostaliśmy Duchem 
św.

Materialna strona Różańca jest 
szkołą suiblimiowania materii, jest 
przypomnieniem, że rzeczywi
stość stworzenia trzeba ująć obu
rącz |ak paciorki, by ochrzcić ją 
duchem modlitwy, ćw iczy nas 
ona w  ustawicznym, nawiązywa
niu dlo konkretu, Chroni modlitew 
ne rozmyślanie przed zawiesze
niem w  próżni. Uczy,-że od tajem
nicy do tajemnicy, od olśnienia 
do olśnienia, od jednego etapu do 
drugiego w  pochodzie życia w 
drodze ku wieczności trzeba iść 
mozolnie odmierzanymi krokami 
z których każdy winien być mo
dlitwą, choćby tylko pokorną "mo 
dli twą ustną, gdy duszę zalega 
noc ciemności. Wyrabia w czło
wieku zdolność kojarzenia mate
rialnej codzienności z modlitwą 
każdej godziny. Kto przywyknie 
modlić się na paciorkach pijrrrc 
łatwiej, iż można się modlić przy 
każdej mechanicznej czynności 
nie odrywając uwagi, ani od pra 

cy, anj od rozmyślania. Codzien
na praktyka Różańca odmawiane 
go i rozmyślanego wytwarza pe 
wien zgodny rytm ducha i^nate* 
rii, spraw zewnętrznych z we
wnętrznym stawaniem się, wyo
strza umiejętność dopatrywania 
się w każdym pospolitym szcze
góle życia budulca kontemplacji, 
uczy cierpliwości w  dziele wzno
szenia gmachu doskonałości.

Tyle dla tych, których zniechę 
ca pozorna: monotonia i mecha
niczność powtarzających się pace 
rzy. Choć przypuszczam, iż ilość 
ich okazałaby się znikoma w  po
równaniu z ilością tych czciciel: 
Różańca, którzy sądzą, iż uczyni- 
h‘ zadość obowiązkowi odmawia 
nut go, gdy przesuną bezmyślnie 
pociorki między palcami, darząc 
mimochodem każdą z poszczegćl 
nych tajemnic tylko krótkim przy 
pommieniem. Gdy s.ię wspomni o 
nich przychodzą znów na myśl 
slowia: „Spustoszeniem spustoszą 
na jest ziemia, bo nie ma ktoby 
rozmyślał w  sercu swoim“ !

Zestawienie spustoszenia z roz 
myślaniem brzmi, zdawałoby się, 
nieco osobliwie. Pierwszą inter
pretacją, narzucającą się przy po
bieżnym rozpatrzeniu jest ta, że 
gdyby każdy z nas trw ał usta
wicznie w  kontemplacyjnym sku
pieniu, nie byłoby komu powodo
wać spustoszeń. I >tak jest rzeczy

wiście. Ale nie tylko tak. Gdyby 
bowiem to kontemplacyjne sku
pienie należało do kategorii kon
templacji odwróconej od życia, 
negującej to, co ludzkie, oderwa
nej od ziemi i pogrążonej w nirwa 
nie, zerwałoby tym samym wszel 
ką filiację od woli Bożej, od pa
ragrafów Dekalogu i nakazów 

~ Ewangelicznych, amputując w 
człowieku zdolność budowania 
Królestwa Bożego, i pomnażam a 
Ciała Mistycznego Chrystusa, 
zniekształcając nie do rozpoznana 
obraz i podobieństwo Boże, któ
re zobowiązuje do twórczości. 
Gdyby teoretycznie biorąc kon
templacja tego rodzaju miała być 
przyjęta, jako postawa jedynie 
zdolna zapobiec spustoszeniu, 
mielibyśmy w  szybkim tempie 
spustoszenie stokroć gorsze i bar 
dziej radykalne od tych, które 
sprowadzają wybuchy nienawiści 
i rozpętanych namiętności. Nega
cja życia, dla rzekomego osiąg
nięcia Boga jest równie zgubna, 
jak negacja Boga dla rzekomego 
osiągnięcia pełni życia. j

Święta Teresa, ¿niezrównana 
mistrzyni twórczej kontemplacji, 
której zadaniem jest zapobiegać 
spustoszeniu ziemi, przez budo
wanie życia w  Bogu i sprowa
dzanie Boga do życia, powiedzia
ła: „Kontemplacja nie polega na 
tym, aby wiele myśleć, a!e na 
tym, aby wiele kochać“ , dodając, 
iz podejrzana jej się wydaje wszel 
ka miłość Boga, która nie wyra
ża się w  miłości stworzenia dla 
Boga. Miłość jest płomieniem i 
jeśli nawet płomień ten darmo da 
no sercom naszym przypalić od 
ogniska Serca Bożego, to jednak 
rozumieć go musimy stale, pod
dając go tchnieniu Ducha św., 
podsycajągo dorzucaniem paliwa, 
ociekającego żywicą Bożych 
prawd. Zwie się to rozmyślaniem.. 
A potrzeba na to tylko woli i .. 
czasu. Czasu?... niczego nam 
chyba bardziej nie brak...

Fizyka współczesna nazwała 
czas czwartym wymiarem, pozo
stawiając tej teorii, zresztą, dość 
rozciągliwy margines, dopuszcza 
¡.lący możliwość nowych hipotez. 
Nie o fizykę nam tu zresztą cho
dzi, a o subiektywny stosunek do 
czasu zwykłego laika, dla które
go teorie pozostają abstrakcją do 
póki iz za maski wzorów me pocz 
nie wyzierać oblicze praktycznej 
rzeczywistości. Zaś oblicze prak 
tycznej rzeczywistości czasu w 
pojęciu laika jest takie, że czas 
to chyba raczej coś w  rodzaju trój 
wymiarowego odpowiednika i

ny  czyn wyznania swe? w in y  i  osta
tecznie g ład z i ją  o fia rną służbą i 
śm iercią d la  Ojczyzny,

» .Z ?11??- uk°chan ie  p rzy ro d y  i  m i- 
« * 5  bb^niego w yb ija  się w  „J a rz 
m ie m iłość Boga i  m iłość ¡Ojczy
zny.

Chłop po lsk i w  pow ieści K łosow 
skiego, to o ichy  bohater nie uśw iada
m ia jący sobie naw et ogromu swego 
bohaterstwa, po jm u jący je  wyłącz- 
me nawet w  momentach na jw iększe
go heroizmu,, jako swój obowiązek, 
le n  m chy heroizm —  to n a jw y b it
n ie jsza a równocześnie najlbardzidi 
na tura lna cecha lu d u  polskiego, Lu d  
h,Jarzma  ̂ p o tra f i jednak nie ty lko  
cierpieć i umierać, on -umie rów nież 
walczyć. W  czynnej, podziemnej w al 
ce z w rogiem  b io rą  udz ia ł wszyscy 
bez różn icy  p łc i i  w ie ku  P rzyśw ie
cają im  w  te j walce d w a  cele : zrzu
cenie jarzma n iew o li i  budowanie 
przyszłe j, lepszej Polski, Polska L u 
dowa —  to wizja, w  k tó rą  w p a trze 
ni są  ̂ bo jo w n icy  o Wolność; z niej 
czerpią s iły  nawet w  najcięższych 
chw ilach życia.

W artość „Jarzm a" powiększa oso
biste podejście autora do tematu. 
Uderza nas przede W szystkim  tak 
rzadko dziś spotykana odpowiedzial- 

-K łosow sk i je s t

św iadom  wychowawczej ro li słowa 
polskiego, czuje odpowiedzialność 
za w p ły w  książki na czytelnika. To 
jest przyczyną w ie lk ie j r o l i  wycho
wawczej książki, k tó ra  n>ę ty lk o  po 
znaje czyte ln ika z h is to rią  wsi p o l
skiej, ale uczy go żyć, kochać i  w a l
czyć; uczy dobra i piękna. Dzięki 
tym  wartościom  „Jarzm o" posiada 
charakter ponad indyw idua lny i ogól
noludzki.

Jedna jeszcze cecha powiększa zna 
czenie powieści, m ianow icie  je j h i- 
storyczność. Postacie powieści to 
ni» tw o ry  fa n ta z ji poe tyck ie j, lecz 
osoby prawdziwe, umiejscowione do
kładn ie w  czasie i przestrzeni, bę
dące owocem bezpośredniej obser
w ac ji i przeżyć autora.

Powieść m a w ady i ^ s ite rk i,  ja k  
ma je  każde ludzk ie  dzieło. Jako za 
rzut można b y  wysunąć zby t słabą, 
powierzchowną charakterystykę nie
któ rych  osób, niedostateczne pog łę
bienie przeżyć w ew nę trzych  poszczę 
gćłnych bohaterów, wreszcie n ierów  
ność rozdzia łów  pod względem ich 
wartości artystycznej i pod w zg lę
dem napięcia dramatycznego.

Niedociągnięcia te jednak nie 
um niejszają wartości dzieła, k tóre 
jako  dokum ent h istoryczny powinno 
znaleźć się w  każdej bibliotece.

podbudowy trzech powszechnie 
znanych wymiarów przestrzeni. 

. Powiadamy, iż „coś nie mieści się 
w  czasie“ , iż „dusimy się z braku 
czasu“ . Czujemy instynktownie i 
doświadczenie codziennego życia 
potwierdza, że duchowy odpo
wiednik materialnego wzrostu w 
wymiarach przestrzeni, dokony
wa się w  wymiarach czasu. Jak 
ciało, uwięzione w  zibyt ciasnej 
przestrzeni, uniemożliwiającej je
go rozrost i wzrost musiałoby 
umrzeć, a gdyby cudem żyć mo
gło musiałoby w każdym razie 
skarleć i zwyrodnieć, tak i poten
cjalne zadatki wielkości i kształ
tu każdej poszczególnej osobo w oś 
ci ludzkiej, są skazane na wypa
czenie się lub zmarnowanie, gdy 
zabraknie im tego, co by nazwać 
można odpowiednią „przestrze
nią czasu“ , potrzebną pod ich 
pełny rozrost i wzrost. Brak cza 
su pod ten pełny rozrost i wzrost 
jedynych i niepowtarzalnych in
dywidualnych zdolności twór
czych miliardów istot ludzkich 
zubożyło świat o niezliczoną 
ilość twórców, myślicieli, odkryw 
ców i świętych. Zamiast rozwinąć 
się wszechstronnie, istoty te skur 
czone i kalekie przeczołgały się 
od urodzenia do śmierci po lir ii 
długości czasu przytykającej do 
wymiarów przestrzeni, przytło
czone do miej brzemieniem czynna 
ści uniemożliwiających rozpręże
nie się ; rozwój przeznaczonego 
:m kształtu. Nie darmo historia Ge 
nesis opowiada nam o długich 
okresach stawania się wszech
świata, na coraz to nowy rozkaz 
twórczej wali Boga, Twórcza wo 
la Boga mogła i może Stworzyć 
cokolwiekbądź w czasie nieskoń
czenie mniejszym od ułamki 
ziemskiej sekundy. A jednak 
chciała, aby wszystko, co stwo
rzone narastało stopniowo w w y
miarach czasu. Ten warunek sine 
Ciua non osiągnięcia pełni obrazu 
"i podobieństwa Bożego został 
przeniesiony i na człowieka. 
Czemże bowiem jest owoc każ
dej twórczości ludzkiej, niezależ 
nie od tego, jaką przybierze ma
terialną formę, jak nie wynikiem 
własnego wzrastania i rozrasta- 
ria się w  czasie? Nigdy chyba 
jeszcze na przestrzeni dziejów 
ludzkość nie cierpiała taje bardzo 
jak dziś na to, co zwiemy,pospo
l ite  „brakiem czasu“ . Równa się 
to w wymiarach duchowych bra
kowi przestrzeni, a więc grozi 
duchową asfilksją. Jednym z prze 
klańsw grzechu pierworodnego, 
jednym z tych przekleństw, które 
zastraszająco potężnieją, to opę
tana pasja człowieka do organi
zowania przestrzeni jak gdyby to 
ona była wymiarem wieczności, 
a nie czas, który całkowicie i bez 
myślnie zarekwirowaliśmy na u- 
żytek doczesności. A przecież 
wymiary czasu są właściwym’ 
wymiarami człowieka, predesty
nowanego do trwania w nich w 
nieskończoność. Wszak nic inne
go, jak wynik egzaminu z umiejęt 
ności zagospodarowania się w cza 
sie będzie habilitował duszę lud z 
ką do pozycji, jaką zajmie .v 
wieczności. Zakucie całego czasu 
życia ziemskiego w ekskluzywną 
niewolę sprawy budowania i or
ganizowania doczesności, która 
to doczesność razem z całym tru
dem w nią włożonym i czasem 
na nią zmarnowanym może w y
parować w  ciągu paru sekund 
pod wybuchem kilku atomówek 
— jest świętokradczą profanacją, 
kardynalną winą naszych czasów. 
Zostało powiedziane „czyńcie zie 
mię sobie poddaną“ , kazał nam

Stwórca posiąść ziemię i  zagos
podarować przestrzeń... Zgoda.
Ale zostało również powiedziane 
„Roście i rozmnażajcie się“ , co 
napewno nie dotyczy tylko iloś
ciowego rozmnażania się rodzaju 
hidzkiego, ale daleko dobitniej 
jeszcze pełnego rozwoju osobo
wości ludzkiej i jej przejawów, 
pomnażania się w  niej Bożej treś
ci i jej zasięgu. Wykonanie naka
zu organizowania ziemi winno 
być chyba raczej transpozycją w 
wymiarze przestrzeni, osiągnięć 
duchowych, które przeszły swój
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P R A W A  pomocy dla Europy vr 
dalszym  ciągu je s t jednym  z 

poważnych zagadnień p o lity k i USA. 
W  ubiegłym  tygodniu odbyła się kon
ferencja  Trum ana i  Marshalla r. człon
kam i Kongresu, w  czasie k tó re j T rn- 
man spo tka ł się z silną cpozyrj-i. 
M ianow ic ie  część obecnych, głównie 
repub likanów , sprzeciw iła się sta- 
nowczo tw ie rdzen iu  Trumana, żc ma 
on prawo dysponowania funduszami 
potrzebnym i dia zorganizowania po
mocy n iek tó rym  kra jom  bez uchwal

pełny proces rozwojowy W W y - j Kongresu, Chodzi tu przede wszysi- 
miarach czasu, które W  nich do.j-j kim  o W łochy, Francję i  Austrię , 
rżały całkowicie, a nie zapycha p rzy  czym uwagę zwraca fakt, że na
riiern czasu Życia ziemskiego nie-I liśc ie te j nie ma W ie lk ie j B ry tan ii.
zliczoną .ilością czynności doraź
nych, mechanicznych, czysto do 
czesnych, których natłok ausi w 
zarodku rozwój miliardów oso 
bowości ludzkich. Bijemy na a- 
iarm z powodu mordowania me
na rodzonych. Powinniśmy nie 
mniej bić na alarm z powodu nie 
dopuszczonych do narodzin i roz
woju natchnień Bożych.

Zagadnienie czasu zaprząta 
dziś coraz bardziej umysły teo
retyków, wiadomo, że zagadnie 
ma, które poczynają nurtować 
dziedzinę teorii, dają tym samym 
wyraz swej woli życia, sygnali
zują swą aktualność, drążą sm 
bie drogę do dziedziny praktycz
nych wniosków. Poczyna się z i- 
rysowywać przypuszczenie przy 
pominająee słowa Psalimsty „spu 
stoszemiem spustoszona jest zie- 
m a, bo nie ma ktoby rozmyś.ał 
w sercu swoim“ . Jest to przypusz 
czenie, iż dlatego spustoszenie 
szerzy się tak straszliwie, grożąc 

coraz to rozleglejsłym’ zasię
giem i wzrastającym nasileniem, 
że światem rządzi człowiek, któ
rego umysł, dusza i serce trwają 
w stanie niedorostu, a cały orga
nizm duchowy zatruty jest asfik- 
sją spowodowaną brakiem czasu 
Jest to przypuszczenie, że czło
wiek. zabrnąwszy w beznadziej
ną aferę coraz to wymyślniejsze
go zagospodarowania się w prze 
strzeni, zagub ł wymiar właści
wy człowieczeństwu, gdy czas 
zaprzedał doczesności, jak Ezaw 
sprzedał prawo pierworodztwa 
za miskę soczewicy. Nic więc 
dziwnego, iż temu Człowiekowi, 
wdrożonemu do działalności do
raźnej, zmechanizowanej, szcząt
kowej, bliższy jest gest niszczy
cielski, niż twórczy. Człowiek 
dzisiejszy świadomy tylko bo
gów doczesności, im tylko umie 
złożyć w ofierze dobrowolnej 
rzadkie chwile wytchnienia, nie 
widząc w tych chwilach stągwi 
zgotowanych pod wino niepow
tarzalnych natchnień, tak niepow
tarzalnych, jak niepowtarzalny 
jest indywidualny jego kształt fi
zyczny i jego oblicze..

Temu człowiekowi trzeba było 
raz jeszcze rzucić nakaz „Jeśli 
chcecie uratować świat odma
wiajcie Różaniec“ . Nie dlatego, że 
iest on modlitwą, jest wiele in
nych modlitw! Ale dlatego, że 
wymaga on rozmyślania nad naj
bardziej zasadniczymi tajemnica
mi życia ludzkiego, a do tego roz 
rnyślania wymaga czasu. Róża
niec odmawiany i rozmyślamy mu 
si wyrąbać w czasie każdego ka

Zdaniem amerykańskich k o i m ia ro
dajnych należy się spodziewać, że po
moc będzie uchwalona nie wcześnie j 
jak  w  lu ty m  1948. Tymczasem je d 
nak na giełdach am erykańskich za
znaczyła się znaczna zwyżka cen zbo
ża, co oczywiście odb ije  się w  spo
sób n iekorzystny na dostawach dla 
państw zainteresowanych,

W  A n g lii irudncśc i gospodarcza 
trw a ją  nadal. Szczególnie ka ias łro . 
faksie przedstaw ia się sytuacja na od
cinku węglowym , gdzie w  dalszym 
ciągu no tu je  się spadek w ydobycia 
poniżej przeciętnej normy. Opatrzno
ściowym mężem, k tó ry  uzdrow i sto
sunki gospodarcze W ie lk ie j B ry tax ii, 
ma być now y m in ister spraw gospo
darczych s ir S taford Cripps. Podobno 
zesłanie mu pow ierzony cały szereg 
nowych resortów, by skoordynować 
całokszta łt spraw  ekonomicznych w  
jednych rękach.

Również Francja  przeżywa bardzo 
ciężkie chw ile. D e ficy t zbożowy w d
raża się, ja k  to ośw iadczył niedawno 
min. Tauguy-Prigent, sumą 21 m ilio 
nów  k w in ta li. P rzykre wrażenie w y
w o ła ła  we F rancji wiadomość o prze
sunięciu te rm inu  pomocy amerykań
skie j. Ceny rosną nadal, osiągając w  
porów naniu z rokiem  ubieg łym  stu
procentową zwyżkę. Chw ilowo rząd 
ogranicza się do opracowywania r y 
gorystycznych zarządzeń na p rzy 
szłość, m. in. wprowadzono wysokie 
ka ry  pieniężne za niedostateczne za
siewy.

W strzym anie pomocy amerykań
sk ie j odb iło  się również na stanie f i
nansów w łoskich . Jak dowiedzieliś
m y się z przem ówienia soc ja lis ty  
Nenni, obieg pieniężny wzrasta każ
dego mięsiąca o 20 m ilia rd ów  lirów . 
W  zw iązku z tym  pa rtie  lewicowe co
raz na tarczyw ie j domagają się ustą
pienia rządu de Gasperi.

Na B lis k im  W schodzie sytuacja nie 
uległa zm ianie. Oświadczenie W iel
k ie j B ry ta n ii o w yco fan iu  w o jsk  z 
Palestyny zostało p rzy ję te  z nieufno
ścią zarówno przez Ż ydów  ja k  i  A ra 
bów. Sądzą oni, że z chw ilą  zlikw i
dowania garnizonów bry ty jsk ich , A n 
glicy postarają się w zniecić zamiesz
k i po to, by  wkroczyć ponownie i 

^zadokumentować konieczność u trzy
mania tam swych s il zbro jnych.

W  Chinach nastąpiło ożywie n ie 
w alk. W ojska komunistyczne przy
stąpiły do nowej ofensywy, zajmująci 
k ilka  ważnych punktów  strategicz
nych

Tymczasem ONZ bezskutecznie w y
biera nowych członków do Rady Becc- 
pieczeństwa na miejsce wakujące po 
wygaśnięciu kadencji Polski.

Tak w ięc sytuacja światowa nie 
ty lk o  nie u legła zm ianie na lepsze, 
lecz przeciwnie, na horyzoncie poli-

folika szczelinę, przez którą st.ru s tycMiym zbłerają ^  wdąż n0we 
mień światła prawdy, zacizetpnię-1 rv 
ty od źródła Prawdy i Stwórcy I *
człowieczeństwa, poprzez Serce nowe aspekty, dostarczając
Tej, która Stwęrcę zbratała ze 
stworzeniem, odrodzi organizmy 
duchowe zatrute brakiem właści
wego im tlenu. A podobnie jak 
struktura osobowości ludzkiej 
znajduje swój wiecznie nowy w y 
raz w  Hżdej poszczególnej .jed
nostce, tak wiedza o Bogu i czło
wieku skondensowana w  tajem
nicach Różańcowych, każdej po- wych, — będziemy mogli powie* 
szczególnej duszy ludzkiej w y- dzieć, że pojęliśmy naprawdę w y 
woła nowy obraz, wzbogacając mowę Fatimy, że jesteśmy na 
naszą wizję Prawdy o coraiz to drodze do reaLizacii jej

na
szej wierze coraz to nowych ar* 
gumentów.

Dopiero wtedy, gdy każdy czło 
nek społeczności katolickiej pocz 
nie dzielić się z bliźnim owocom 
swych rozmyślań, naświetlając 
coraz to nowe rysy niezmiennych 
wskaziań ewangelicznych, zaklę
tych w  tajemnicach Róźańco-
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Wcześniej niż zapowiadany od 
dawna nowy p rzek ład  Nowego 

Testamentu, dokonany przez Ks. 
p ro f. E. Dąbrowskiego, ukazał się na
kładem księgarn i Św. Jacka w  Kato
wicach, nowy —  rew e lacy jny w  swej 
nowoczesności i  zupełnym  zerwaniu 
es schematami W u jka  —  przekład 
Ewangelii i  D zie jów  Apostolskich, do
konany przez ks. Feliksa G ryg lew i- 
cza. Ukazanie się nowego przekładu 
Ew angelii zapełni do tk liw ą  h ikę  ja 
ka się dawała odczuć na rynku  ks ię
garskim.

Zwraca uwagą doskonały m od litew  
n ik  d la  żołnierzy, ułożony przez ks. 
Stanisława W itkow skiego i  wydany 
przez Szeiostwo D uszpaste rska  
Rzym. - Kato l. W.P. M od lite w n ik  —  
jeszcze raz podkreślam y —  doskona

le ułożony, poprzedza przedmowa na
pisana przez ks. St. W archołowskiego.

LEON BŁO T W  CZECHOSŁOW ACJI

Jak się obecnie dowiadujem y, w ie l
b ic ie l i  n iezm ordowany propaga

to r dz ie ł B lo y  na Morawach, czło
w iek, którego autor „Desespere* 1 uwa 
żał za swego przy jac ie la  i  razem z 
n im  odw iedza ł La Salette —  Józef 
F lorian um arł w  1941 r. Pozostało 
jednak po nim  w ydaw n ic tw o „D obre  
d iló “ , zajm ujące się w  pierwszym  rzę 
dzie wydawaniem  przekładów  ks ią 
żek B loy. W  ostatnich tygodn ireh 
nakładem „Dobrego d ila “  ukazała się 
„Bram a pokornych“  (La po rte  des 
Hum błes) —  ostatn i tom n ieporów 
nanych pam iętn ików  B loy, obe jm u ją 
cych la ta  1915 —  17, aż do śm ierci 
a ttys ty . Tom ten b y ł przez wdowę 
po B loy dedykowany: „Naszemu po l

skiemu p rzy jac ie low i księdzu Augu
stynow i Jakubis iakow i". (N iestety —  
ani ten tom, dedykowany sławie po l
sk ie j filo zo fii, ani też ż a d n a  i n 
n a  k s i ą ż k a  B loy nie by ła  do
tychczas przełożona i  w ydana w  ję zy 
k u  po lskim !). T łum aczem  ks iążk i na 
czeski b y ł O tto  A. T ichy, d y re k to r 
chóru Św. V ita , mąż m łodszej córk i 
Leona B loy,

W p ły w  B loy na ka to licką  in te ligen
cję czeską i  słowacką n ic  by ł, ja k  się 
okazuje, wcale mały. Pod wpływem  
książek B loy na jw iększy poeta czes
k i —  dziś nieco odsunięty w  cień —  
,T. Zahradnicek, napisał wspaniały po
emat „L a  Saletta",

N A R E S Z C I E !

Rozeszła się wiadomość, że Książ
nica „A tla s “  przystępuje do w y 

dania polskiego p rzekładu K ro n ik i 
Dytm ara, Nareszcie I Jedyny po lski

przakład K ro n ik i ukazał się w  K ije 
wie, w  po łow ie ub. w ieku  i  jest dziś 
—  rzecz jasna —  niespotykaną rzad
kością. D la poznania n iem ieckie j psy 
che, dla zrozumienia czym są owe 
niezmienne „ew ige Deutschtum m “ 
konieczną rzeczą jes t czytanie D y t- 
mara. Tam dow iadu jem y się, iż  h i
tle ryzm  liczy  naprawdę praw ie 1.000 
la t życia, tam  też —  spoza słów p e ł
nych gniewu i  wściekłości —  w id z i
my ja k  rosną zręby państwa, którego 
żyw io ło w y  rozrost w  genialnej w iz ji 
pokazał w  swej powieści Gołubiew.

POGRZEB Ś.P. M A R K A  CHM URY

Dnia 3 października po Mszy Św.
w  kościele O. O. Kapucynów  na 

M iodow ej, odbyło  się wyprowadze
n ie  na kw a te rę  powstańczą cmentarza 
Powązkowskiego, ekshumowanych 
zw ło k  Leona Zdzisława Stroińskiego 
—  „M ą rka  Chm ury“  —  młodego po

ety, poległego w  Powstaniu W arszaw
skim. W  okresie okupacji Zdzisław 
S tro iński, ogłaszał swe poezje i  a rty 
k u ły  kry tyczno lite rack ie  w  prasie 
konsp iracy jne j. B y ł uczastn k iem  
pracy „Ruchu K u ltu ra lnego" i w spół
redaktorem  pisma „S z tuka  i  Naród". 
C zyte ln icy „Dziś i  J u tro “  misiu m oż
ność zapoznać się z częścią spuściz
ny poległego, z przedruków , k tó re  
umieszczał'śmy k ilk a k ro tn ie  w  naszym 
piśmie.

S tro ińsk i zginą ł ja ko  podchorąży 
AK, odznaczony Krzyżom  W alecznych 
na Starym  M ieście. Pozostałe po n m 
m ate ria ły  mają jednak stałą wartość i 
pozwalają osądzić ja k  w ie le  m ógłby 
dokonać zm arły, gdyby ży ł, i  ja k  tra 
giczną jes t jego śmierć.

W YJAŚNIENIE

W  związku z pytan iam i naszych 
Czyteln ików , w yjaśniam y, że art. ks. 
Józefa Warszawskiego (O. Pawła) 
p. t. „N a dzień M a tk i Boskie j“ , u- 
mieszczony w  numerze 37 (94) „Dziś i  
J u tro “ , jest u ryw k iem  z w ydanej na 
em igracji książki p. i. „M yś l jest b ro
nią“ .

Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
-------------------  Siefan Kisielewski (Kisiel) ------------ -----
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■Przeraźliwy ból g łow y cofną ł się wreszcie 
gdzieś w stronę ciemienia, zam ienił się raczej 
w  niewyraźny re fleks, samopoczucie w róc iło  
do no rjny , a z n im  wrodzona kom isarzow i ży
czliwość do całego, nie przestępczego świata. 
Na chw ilę zapomniał o zezowatym człowiecz
ku; gdy znowu po w ró c ił wzrokiem  do niego, 
wyczuł raczej niż spostrzegł (bow iem  ja k  się 
rzek ło  k ie runek spojrzeń tamtego trudny b y ł 
do określenia), że nieznajomy skoncentrował 
skole i swą Uwagę na owych trzech podchmie
lonych mężczyznach, zajm ujących jeden ze 
środkowych s to lików , k tó ry  wyglądał, w idocz
nie po w iększym pijaństw ie, ja k  pobojow isko. 
Mężczyźni b y li już w  stad ium  sentymentalnego 
be łkotu, lecz coś w ty m  be łkocie  uderzyło  k o 
misarza, nastaw ił uszu; is to tn ie  :—  tam ci roz
m aw ia li o zamordowaniu profesora Galarda, 
a zezowaty człowieczek wyraźnie b y ł ich roz
m ową zainteresowany.

Rozmowa zresztą nie zaw iera ła nic isto tne
go —  sprowadzała się do filozoficznych sen
te n c ji w  rodzaju „ ta k  to tak, dz is ia j żyjesz 
ju tro  gnijesz“ , re torycznych zapytań „a le k to  
go mógł zabić?“  i krzep iących odpowiedzi „już 
tam po lic ja  się dow ie '. B y li to na jw idocznie l 
m ieszkańcy sąsiednich domów; ja k  się zdaje, 
nie w iedz ie li oni nic o po rw an iu  zw łok —  pra
sa o tym  jeszcze nie pisała, a wiadomość nie 
zdążyła się w idocznie rozejść po sąsiednich 
domach. W  rozm ow ie ich nie by ło  w iele cie
kawego — ' ciekawe było  natomiast, że „ ły s y
i  zezowaty o ku la rn ik “  jak o k re ś lił »obie nie
znajom ego kom isarz, w yraźnie się nim i in tere
sow ał i  nastaw ia ł w ich k ie runku  w ie lk ie , nie- 
toperzowate uszy.

—  N ie podoba m i się ten człow iek —  po
m yśla ł G rom ek Ostatecznie jednak —  nie każ
d y  obcy człow iek spotkany przypadkiem  mu
si zaraz budzić ciepłe uczucia, zresztą —  jaka 
¡dzielnica, tacy m ieszakńcy. Komisarz czuł się 
ju ż  p raw ie  dobrze, otuchą napełniała go —  
uśw iadam ia ł to sobie — sprawa dozorczyni, 
ko ta  i  kurzu. T u  b y ł trop, trop m urowany. 
Trzeba wracać!

Podszedł do b> fe tu  i  zap łacił: kątem  oka 
w idz ia ł, że trze j p ijacy nie zw róc ili nań żad
nej uwagi, ły sy  natom iast poruszył się i m ignął 
w  jego stronę okutarsm ł. A le  kom isarz m yśla ł 
ju ż  o czym ii*nym — dość m ia ł tej obskurnej 
knajpy.

Na u lic y  było  d la  odmiany przeraźliw ie  z im 
no. Komisarz w zdrygną ł «ię cały: deszcz 
wpraw dzie n iem a l ustał, zato w ia tr przenika ł 
do kości. W  bram ie  domu G alarda po lic janc i 
k u l i l i  się z zimna; czekali na zmianę, k tó ra  
m iała przyjść z kom isaria tu  o ósmej —  służba 
zm ieniała się co dwadzieścia cztery godziny. 
Jeszcze przeszło dw ie  godziny marznięcia! 
W  okienku dozoreeyai bez zmiany żó łc iło  się 
św ia tło ; po lic janc i strzegący wejścia na k la t
kę schodową sta li w  cieniu na pierwszych 
schodach, p o łk  ja n t z podwórza cofnął się n ie
co do  bram y, aby choć trochę uchron ić się od 
wiatań. Kom isarz niedbale odpowiedział na ich 
<jłi«jb i wy u k ło n y  t  wszedł aa schody,

Postanow ił obejrzeć nareszcie dokładnie 
m ieszkanie profesora: W inda low i w raz z dw o
ma p o lic jan ta m i kazał w y jść  na schpdy, sta
rannie zamknął za n im i drzw i, po czym  za
b ra ł się do przeglądania szuflad b iurka.

N iew iele tam  b y ło  ciekawego —  co ważniej
sze kom isarz odk łada ł sobie na bok, aby prze
czytać dokładnie j w domu. A le  w ogóle, na 
pierw szy rzu t oka przynajm nie j —  nic tak ie 
go. N o ta tk i do w yk ładó w  w akademii, lista 
studentów, spis godzin, jakieś rachunki, k w ity  
za komorne —  w łaściw ie b iu rko  by ło  praw ie 
puste —  najważniejsze rzeczy zabra li n iew ąt
p liw ie  m ordercy, W  jednej wreszcie z szuflad 
n a tra fił G rom el na fo tog ra fię  profesora —  po
znał go odrazu, w idz ia ł przecież wczoraj t r u 
pa. Twarz by ła  typow o profesorska i  staroka- 
walerska, m ogła zresztą też należeć naprzy- 
k ład  do sędziego lub re jenta . W łosy przerze
dzone, rysy bez specjalnego wyrazu, wargi 
wąskie i zaciśnięte, oczy za szkłem oku la rów  
jakieś roztargnione, ja k b y  nieobecne. —  Na- 
pewno m ia ł suchy, n iem iły  głos —  pomyślał 
kom isarz, odkładając fo tog ra fię  wraz z papie
ram i, k tó re  zamierzał zabrać.

N ie —  stanowczo w b iu rku  nie by ło  nic 
ważnego —  m ordercy zapewne w yn ieśli 
wszystko, co było  im potrzebne. Z ko le i ko
misarz o tw orzy ł szafę biblioteczną i  stanął 
przed nią zadumiony.

Same książki naukowe: fizyka , chemia orga
niczna, chemia nie organiczna; b y ły  tu  dzieła 
w k ilk u  językach, Zwracała uwagę ogromna, 
kiTkutomowa kolubryna. francuska trak tu ją ca
0 p ierw iastkach prom ieniotw órczych; sporo też 
książek angielskich, dużo niem ieckich. Usta
w ione b y ły  rów niu tko , żadnych lu k  —  jeś li 
ktoś stąd coko lw iek wyjm ował, a tak  przecież 
by ło  —  dokładnie za ta rł po ^ ib ie  ślady.

Nagle G rom el zw róc ił uwagę na książkę, k tó 
ra  jedyna wśród innych, umieszczona została 
w  te k tu ro w e j pochewce. W y ją ł ją z szafy
1 w y łuska ł z owej pochewki: by ła  to B ib lia . 
Ozdobne wydanie, książka zupełnie nowa, w i
docznie n igdy nie czytywana. Nagle uderzy ł 
komisarza jeden szczegół: wewnętrzna strona 
górnej o k ład k i by ła  zakle jona żółtym  papie
rem, co dziwnie kontrastow ało z zupełną świe
żością ks iążk i poza tym . G rom el ją ł de lika tn ie  
odkle jać papier i niespodziewanie drgną ł 
z wrażenia. Pod owym papierem na w ew nętrz
nej stronie oprawy w idn ia ły  jakieś lite ry , na
pisane czerwonym atram entem . Komisarz p ie
czołow icie odda W papier do reszty i  w tedy od
s łon ił się ealy napis: k ilk a  słów  po ąńgielsku, 
pom iędzy, nim i jak ieś nazwisko, na końcu nu
mer 15.

Kom isarz nie znał angielskiego, lecz zauwa
ży ł p rzedtym  stojące na dolnej półce szafy 
s łow nik i —  angielski b y ł tam  również. W ziął 
słownik, B ib lię  i  usiad ł przy b iurku . Po k ilk u  
m inutach odcyfrow ał napis:

Testament mój zna jdu je  się u  re jen ta  Ran- 
dena, Rzym ski Zaułek 15.

K om isarzow i serce zabiło radośnie i  tryum 
faln ie. A  więc jego „ps i węch" znowu zdał

egzmain —  oto b y ł d rug i trop, a ważność je 
go —  wprost nieobliczalna. Podniecony wstał 
od biurka, przeszedł się Po poko ju , poczym 
rzuc ił się w  głęboki fotel. M yśli b ieg ły  mu 
przez głowę szybko, ja k b y  je  w ia tr pędził —  
w iąza ły  się w  hipotezy, hipotezy w łańcuch 
przyczynowy, a łańcuch...

Nagle wszystko się zatrzym ało: kom isarz po
czuł w g łow ie raptow ną pustkę, a w  tej pust
ce, ja k b y  wypisane k rw ią  czy krw aw ym  
ogniem, zakrzyczaty doń bez głosu dwa p rze
raźliwe słowa, w ie lokro tn ie  powtarzane, jak 
telegram  z tonącego okrętu:

Na pomoc! Na pomoc! Na pomoc!

'Kom isarz p rze ta rł oczy i ro ze jrza ł się. Sie
dz ia ł w fo te lu, pokój, tonący w  św ie tle  silnej 
lampy, zawieszony u su fitu  w ib row a ł dzwonią
cą w uszach ciszą i m a rtw ym  spokojem; nie 
było  tu nikogo —  absolutnie nikogo. Zegarek 
w skazyw ał szóstą; o tej samej godzinie wczo
raj...

W  te j chw ili ta jem niczy flu id  znowu zatęt- 
n i ł  w nim alarm uącym  bic iem  pulsów w  skro
niach i rozpaczliw y jakiś głos zaw oła ł bez 
dźw ięku, stapiając się ja kb y  z dzwoniącą prze
raź liw ie  ciszą poko ju :

Ratunku, ginę!
Gromel zerw ał się z fo te la  z dreszczem g ro 

zy. Szaleństwo unosiło się w pow ie trzu tego 
domu. Chwilę sta ł n ieruchom y, w naprężeniu 
w pa tru jąc  się w  otwarte drzw i od przedpoko
ju, ja k b y  czekał, że ktoś się w nich pojaw i. 
Nagle roz leg ł się stamtąd dźw ięk ostry  a lar
mujący, niewiarogodny. G rom el drgną ł i zno
wu skam ienia ł: b y ł to dzwon-elj telefonu.

Przez chw ilę jeszcze kom isarz stał bez ru 
chu a przez głowę p rze la tyw a ły  mu obrazy 
wczorajszego wieczoru. Cóż to za p iekie lne 
powtórzenie?! Te le fon zadzwonił jeszcze dwa 
razy, zanim  kom isarz opanował się. Przecież 
dzwonić mogli z W ydzia łu  i z w ie lu  innych 
miejsc. To przecież nie może być... Chociaż 
nie! Przeczucie nie m y liło  go nigdy, zwłaszcza 
tak ie  przeczucie. To w łaśnie m us!ało być to. 
Komisarz ochłódł, spokój jego b y ł teraz n ie
z w y k ły  —  ta k i jest spokój pewności. Paru 
w ie lk im i, odm ierzonymi k roka m i wszed! do 
przedpokoju i  podniósł słuchawkę.

—  H a lle ! —  rz u c i ł przez zęby.

—  To znowu ty  —  odezwał się z od
d a li ten sam co wczoraj n isk i głos kob ie 
cy o cudzoziemskiej wymowie.

—  K to  mówi? — w arkną ł komisarz,

—  Powoli, nie spiesz się tak, m ów i przy
ja c ie l —  głos śmiał się zcicha.

—  Proszę w  tej ch w ili powiedzieć k to  
m ów i! —  zasyczał Gromel,

•— Ta wiadomość nic ci nie pomoże kocha
nie —  pow iedział głos ze słodyczą, —  Po
w iem  ci natom iast coś, co ci się bardzo p rzy 
da w  dalszym śledztwie. Uważaj na Hagewan- 
da — to on po rw a ł ciało profesora a ciebie 
tak  ładnie un ieszkodliw ił,

—  Nie znam żadnego Hagewanda!
—  Poznasz go w najbliższym ozasie, Zresz-

tą  —  p rz y p o m n ij sobie, napew no o n im  s ły 

szałeś.
Hagew and, H agew and? Is to tn ie  nazw isko to  

n ie  b y ło  k o m isa rzo w i obce. B ły s k a w ic z n y m  
w y s iłk ie m  p ró b o w a ł sobie p rzyp o m n ie ć  gdzie  
i  k ie d y  je s łysza ł, gd y  nag le  ro z le g ło  się 
g w a łto w n e  s tu ka n ie  do d rzw i.

K om isa rz  z d rę tw ia ł —  czyż to  sen?! W czo 
ra jsza  h is to r ia  p o w ta rza  się w e  w szys tk ich  
szeczegółach. R ozpacz liw ie  o b e jrz a ł s ię  w o k ó ł
_ b y ł  sam —  oczyw iście. O d rz u c ił s łuchaw kę,
w y ją ł  z k ieszen i o odbezp ieczył re w o lw e r, pu
czem ostro  s k ie ro w a ł się ku  d rzw io m ,

—  Kto tam ? 1 ̂ — k rzykną ł.
P an ie  kom isarzu , proszę o tw orzyć, p o p e łn io 

no z b ro d n ię ! —  b y ł to  g łos jednego z p o lic ja n 

tów .

G rom el o tw o rz y ł d rz w i ■ ta k  g w a łto w n ie , że 
z h u k ie m  u d e rz y ły  o ścianę. S to jący za n im f 
p o lic ja n t c o fn ą ł się o k ro k , w idząc re w o lw e r 
w podn ies ionym  ręku  szefa.

—  Jaką zb ro d n ię ? ! —  r y k n ą ł s trasznym  g ło 

sem.

—  D ozorczyn i —  na podw órzu  z ro z b itą  g ło 
w ą  —  ją k a ł p rzestraszony n ie z w y k ły m  stanem 
kom isarza p o lic ja n t.

G rom el odpchną ł go i  ja k  p io ru n  rz u c ił się 
w  d ó ł po schodach; b ie g ł sza leńczym i skokam i, 
przeskaku jąc po cz te ry  s topn ie  na raz.

IV

G alard  L u d w ik , p ro feso r A kadem ii, kowrder, 
.u rodzony 19... w  X... p rzy  u lic y  Ś w ię te j Z o f i i 
25 z o jca  A n ton iego i  m a tk i P a u lin y . Zaw ód  
ojca  —  aptekarz. O jc iec z m a r ł, m a tka  ży je , za- 
m ieszu je  nada l w  X... G ara ld  L u d w ik  zam eldo
w any b y ł os ta tn io  od r. 19... w  D z ie ln icy  P ó ł
nocne j p rzy  u lic y  B a lko n o w e j 11, dokąd w y 
p ro w a d z ił się z D z ie ln icy  Zachodn ie j, R zym sk i 
Z au łek  15. Czesie podróże Za granicę, os ta tn io  
p rze b yw a ł p ó ł roku  w  Londyn ie , skąd p ow ró 
c i ł  d n ia  23 w rześn ia  rb. Z w o ln io n y  od s łużby  
w o jsko w e j. Sądownie nie ka rany .

Lorę Lu iza , dozo rczyn i dom u, m ężatka, bez- 
dz ie tn ia . U rodzona w  r. 19... w  X... p rzy  u lic y  
Ś w ię te j Z o f i i  21 z m a tk i E m il i i  Ib e rra , p ra c z k i, 
z m a rłe j w  r. 19... O jciec n ieznany. W ysz ła  za- 
m ąż w  r. 19... za E dw arda  Lorę, p ra co w n ika  
te leg ra fu . Od r. 19... z a tru d n io n a  w  dom u p rzy  
u lic y  B a lko n o w e j 11 w  D z ie ln icy  P ó łnocne j. W
roku  19... skazana przez Sąd O kręgow y w  ......
na p ó ł ro ku  w ięz ie n ia  za zakłócen ie  po rządku  
publicznego. Karę darow ano ną zasadzie am ne

s t ii.
K om isa rz  G rom el ze zm arszczoną b rw ią  

w c z y ty w a ł się w te skąpe dane personalne, 
nadesłane mu z W y d z ia łu  E w id e n c ji Ludność''. 
Skąpe —  a lbo i n ie  skąpe. O drazu u d e rz y ły  go 
dw ie  rzeczy: po p ierw sze obie o f ia ry  zb rodn i 
p o ch od z iły  z tego samego m iasteczka X..., b a —  
naw et z te j samej u lic y , po d rug ie  zaś —  dn ia  
zam ieszkan ia  przez p ro fesora  G a la rda  w  dom u 
przy u lic y  B a lkonow e j 11 ró ż n iła  się zaledw.e
0 dwa tygodn ie  od d a ty  ob jęc ia  przez L u ‘zę
1 orę s tanow iska  dozo rczyn i w  tym że sam ym  
dom u. Z w iązek  m iędzy pro fesorem  a L u : ą 
Lorę  b y ł w ięc niezaprzeczony —  to  rzuca ło  
od rob inę  ś w ia tła  na tę ciem ną, paskudn ic  ciem 
ną sprawę.

K om isa rz  sięgną ł teraz po p rzygo tow any 
uprzedn io  Leksykon Osobowy A ka d e m ii. Szyb
ko o d n a laz ł l ite rę  G.

c. d. n.



Nr 41 (98) „ D Z I Ś  I J U T R O Str, 7

W. w.m€gmdimi**n ęg&sftB&cJcirczągd*
Pozycje kluczow e*)

Zysk od kap ita łu . ;

m ać tę w ładzę w  czasie jego fun - tywnego wzbogacenia i  poprzez do- konsum pcyjnych (takich ja k  żywnosi,
kej ono wania Udzia ł kap ita lis tów  pa- b ry  zarząd jednostkam i produkcy j- odzież, ruchomości, mieszkanie i
sj-wnych w  zyskach, k tó re  się im  na- n jm i i  usługowym i do dostatecznego część ziemi, k tó ra  je  otacza) a mo-

po jęc ia  matematycznego dyw idendy i c£ą z ty tu łu  -wdzięczni oś ci za w y- v  ynagradzania dob row o ln ie  pow ie- w ić  raczej o w ładzy  lub  prawie, g y
1 t , t lu b  p rocen tu  do pojęcia słusznej w y- świadczone usługi w in ien być okre- rzonych oszczędności na cele powyż- chodzi o dobra produkcy jne , używa-

Podlstawą rozważań jest przepro- m iany z ty tu łu  ’usług świadczonych glony przez kap ita lis tę  założycie la ł  s*ej ako ji k redytow e j. no ko lektyw n ie , Władza la lub p ro
wadzenie podzia łu  na kategorie , przez ludz i. Innym i s łow y ka p ita ł ja -  stowarzyszonego ja k  też przez pra- Dla un ikn ięc ia  nadużyć sankcje wa przybierać mafcą v poszczerb 
wszystkich osób związanych w  ja- k 0 ta k i nie ma n igdy żadnych praw, COw n ików  założycie li i stowarzyszo- przeciwko n ieuczciwym  k red y to b io r- nvc^ wypadkach różne orm>, z ym
k ik o lw ie k  sposób z istnieniem  przed- a kap ita lis ta  nie pracuący ma ty lko  nycb, W  pewnych jednak w arun- com jub niew łaściw ie działającym zastrzeżeniem, że r.e  będą n.g y na-
sięb iorstw a lu b  innego przedsięwziię- premię, k tó ra  zostaje uznana z ty tu - bach usta lenie udz ia łu  w  zysku m o- w inny  być szczególnie surowe, ruszać uprawn.eń pracowni sów s o
cia o charakterze gospodarczym. lu. jego e fektyw nej współpracy z pra- żo być przedm iotem  um owy z akc jo - warzyszonych.

Odróżnia się- cującytmi w  przedsiębiorstw ie, k tó - Dariuszami. O gólnie stw ierdza się, że Własność. Pamiętać trzeba ow n irz  o tym  zo

1. kap ita lis tę  założyciela, względ- ry*n  pomaga w przeprowadzaniu u- na podstawie wyżej przedstaw ionego m ozoiic*nie, własność osobista jest
nie fundatora, p a l n o ś c i  P o w yzs«  za- sposobu następuje przesunięcie punk- ^  w lad  k tó rą  csło.  ™  p r‘  *  ^ ^ e r n e  rozszerza-

.  . .. .. . . . łożeni© ni© przekreśla wszystkich tu ciężkości z pojęcia wdzięczności . , . tl . A ■ * .  r *uszom lPrzez na jra  1
2. kap ita lis tę  stowarzyszonego, , . . .v  , . , .. /  . , . ... , . w iek posiada w  stosunku do siebie • t>oiecia własności) było  powodem

• 1 -i i  • v  *ak korzyści i  m ożliwości kap ita lis tów , ¿Q pojęcia  spraw iedliwości, k tó rą  /  me p  Wiasni8wl , /  /  ,ja k ik o lw ie k  sposob . : . . , , f  . , ,  samego na rzeczy bezpośrednio po- n 0zbawiania o ra o w n ik ó w ‘fundamen-am fu n k c ji amortyzacyjne, procentu AV;nna być rządzona społeczność. 5 M tł9 ,  onia P o ja w ia n ia  pr<tC
j  y, trzebne do prowadzenia życia nieza talnvch oraw wYnływaiacycr* z fak tu

Tole Z e r l Z L ^  ^  Pracownik prze jśc iow y jest najem- leżneź0 (dobra konsumcyjne) oraz uczeglnic2enia w  ‘ fe ia ła lnoże l p r.e d -
Tą , _  , iiik ie m  i n igdy nie  partycypu je  w  za rzeczyi um ożliw ia jące produkolę s,i b iorstwa. Z a c n iiz i w ięc potrzeba
Jeżeli chodź, o kap it 1 tę rzędzie. Tym niemniel w inien byc w  h dóbr (dobra produkcyjne). lik w id o w a n ia  spó 'ck kap ita łow ych

życie,la, k tó ry  w yka za ł in ic ja tyw ę  konsukowany i reprezentowany po z likw idow an ia  spo
uruchom ienia warsztatu i k tó ry  po- ,przez de legat6w . W skazanym jest

jes t w  przedsię-
k tó ry  w 
zatrudniony 
biorstw ie ,

3. kap ita lis tę  pasywnego, k tó ry  
wnosi jedyn ie  w k ła d  pieniężny 
do przedsiębiorstwa,

4. p racow ników  założycie li, t. j. toosi odpowiedzialność za ciągłość , , b większości dziedzin -  ------  - -  - P“ “ *—
dyrekto rów , względnie zarządza- jeg0 funkcjonowania -  uzasadnić- gospodarczych ilość pracow ników  ^um pcyjnych i  trwałego zarządu do- s ta tu tu  spó łek w ten sposob,

jącyoh, nym  jest aby jego prawa b y ły  uprzy- p rz e jic io w y c h stale malała.
5. p racow ników  stowarzyszonych, w ile jow a ne  w danym stowarzyszeniu. w  rea l;zac j. tych wszyst.

t. zn. tych, k tó rz y  zw iąza li w  M 'a rą  wynagrodzenia w inna być w ar- SWCj wolności i w  czyn je  wprowa- ’ r --------------- - • . .
i. 7 *  , ,  i  , . , , » • k ich  założeń przesta je istnieć spo- > , . f  W m lra m i oraz abv władza w kaz-
sDOSób t rw a ły  sw ó j los z istn ie- tośc usług, k tó re  świadczy całości , ,  „ . .  . : łv l dzać —  własnosc obejm ować musi batmRami oraz aoy

u wa j r  j  . lecznosc „ka p ita łó w  , a istnieje ty ł-  . . . . .  , -  ł V-h ka te go rii osób określona
niem przedsiębiorstwa, stowarzyszenia, oraz jego w arunk i k tń re  moga moc a lienacji lu b  transmisja tprzeka- de, z t y -  g

Prawnie, własność jest prawem  w obecnym tego słowa znaczeniu o- 
dcwolnego użytkowania dóbr kon- r3z potrzeba ist itne i m od y fika c ji

aby
bram i produkcyjnym i. utworzona została e fektyw na asocja-

A by człow iek m ógł dawać dowód cia między założycielam i, pożycza- 
swej wolności i w  czyn je  wprowa- jąoym i, p racow n ik  .m i zau ą  u i ro

p rzeds ięD io rs iw a , _ ------ - ^  ko spolecznośa „ 0, 6h", k tó re mogą
6. pracow ników  prze jściowych, t. osobiste i  rodzinne. Podkreślić Jed- nrrvw |śc je  zwracać sie 0 Domoc ¿0. . .  , , . , . 1 . ' - u  oczywiście zwracać się o pomoc

j.  tych P racowników , d la  k tó rych  -a k  trzeba, ze wdzięczność wobec pasywnych j pracow ni,
miejsce pracy Jest rzeczą obo- kap ita lis tów , za łożycie li 1 s tow arzy-  ̂ ^  przejściowych
ję tną. szonych nie może zobowiązywać in

Zostaje ’ rów nież p rz y ję ty  podział «T«* p racow ników  permanentnie. Z 
kap ita łu  w  przedsięb iorstw ie na ka- chw ilą  dokonania am ortyzacji kap,- 
p ita ł rea lny (narzędzia( urządzenia postu la t wdzięczności trać, na
itp .) oraz k a p ita ł p ien iężny wniesio- w ażnośc i. Podobnie, praw a dziedzi
ny celem uruchom ienia przedsiębior
stwa lub celem  dalszej jego eksploa
tacji.

K ap ita ł rea lny zostaje u tw orzony 
przez kap ita lis tów  za łożycie li i  k a 
p ita lis tó w  stowarzyszonych. W ym a
ga on ciągłości k o n tro li i zarządu.
Natom iast k a p ita ł pieniężny jes t je -

ców, k tó rzy  są stowarzyszeni jedynie 
poprzez praw o wdzięczności wobec 
zm arłych kap ita lis tów  nie mogą is t
nieć bez końca.

zywania), k tó ra  uzewnętrznia się została na innych .uż zu ia j po s a
przez wymianę odpłatną, bądź też wach
przez prawo sukcesji, G ranice te j Na podstaw ie uwag powyższych 
mocy przekazywania ustalane być dochodzi się do wniosku, że m ożliwą
muszą drogą kom prom isu pom iędzy jes t rea lizacja nowego systemu w la *

wn”ikom  dobrem jednostk i a dobrem współ- sności w  odniesieniu do dóbr pro*
. i , ,a°,° . nym, Sprecyzowanie tych granic na- dukcyjnych, przy czym syslem ten nie

wartościowym  tak, aby Stać się mo- J  ^  J awod (w uzal eżnie. będzie prow adził d c obalania własno-
gl: rów nież założycielam i przedsię- ^  ^  waruakńv/ pozjomu danej ści osobiste j. N aw et w małych lub

cyw ilizac ji oraz od lego czy chodzi o średnich przedsięo.orstwach, będą-
K redyt, dobra konsumpcyjne czy produkcy,- cych czy'a.ś własnosc ą prywatną, na-

Stw ierdza się konieczność urucha- ne). Dlatego - toż nie może istnieć leży przyznać prawa asocjacji, me

Wreszcie podkreślona zostaje po 
trzeba poprzez organizację k red y tu  
szerokich m ożliwości

b iorstw .

W ten spo-
łv/y»*»»w, «..-a-c, -- IilltUliiŁ IVł»5CśyiU rvuicaij ''vus.&u p w -------/ ----------- - » - , . • r

tych wypadkach, w  k tó rych  wyna- dzące?0 bądź z dobrowolnych w k ła - Ustalające pojęcie własności, muszą sób prawo Własności zaDezpie-zac
' dćw  w częśc i z oszczędności przymu- s ę kszta łtow ać -amorzutnie, w  uza- będzie jedyn ie prawa u frz y w ile io -

Zwrócić również należy uwagę, że miania k redy tu  ko lektyw nego pocho- sztywna de fin ic ja  w łasności. N o m y , będącym  w łascicis anu.

grodzenie- p racow ników  staje się t,ow w z u m u , ui>i>9vi - T -------------- — -  - -  - -- - A a
r.adm iernem, część jego w inna, być sowych. Celem k re d y tu  ko lektyw ne- leżnieniu od potrzeb dobra wspólne- Wane, w yn ika jące  z la < u rarzą zam

t t - j  przekazywana społeczności. go j est z jednej s trony u ła tw ien ie  go przedsiębiorstwem i  nie ę zie p-ze
dyn ie go tow ką zastąpioną przez ja- i ■> r  e. > jy  XT. . , . . „  ,  , kazaniem  wszystkich korzyści, k.or©
kiś  ty tu ł. T y tu ły  te są w  posiadaniu Problem  przyznania części zysku wzięcia udzia łu w p ro du kc ji i dystry- Nie można iow n ież  pominą.- fak- K<-« *
kap ita lis tów  za łożycie li, k a p ita lis tó w  kap ita lis tom  założycielom, inwesto- bu c ji najwartościowszym  jednostkom , tu, że w nowoczesnym św iece  w la - z J c p . . . }
stowarzyszonych i  kap ia lis tów  pa- rem  lub  pożyczającym ulega m od y fi- a z drugiej- strony ..zwiększanie em u- .pość przyb ra ła  fo fm ę  absolu.ną w ła - w ażny jn  jest ło w n ie  . J  
sywnych, p rzy  czym ci ostatn i nie są kac ji, k ie dy  na skutek in flac ji, gry lć>cji w  przedsiębraniu pewych ro - -ściw ie nieznaną pcprzedn.o W msto- snośc dóbr p rodukcy jny ... p -g 
w rzec-wwistości niczym innym  jak podaży i popytu  lub innych m anipu- bót o dużym  znaczeniu d la  ogólnego Rozwinięte zostały różne koncep- la pewnej ko n tro li ,vłasc. .-y ą
S T w  k t t o ,  c h «  l w i  -  Pl«»” :*“  "*■  P-TTP-TOW,.!, tpoU szcńslw a. N , , „ .  r f .  p o ls c i.  o p « U  róż- k 6.  .awodowyc», ,  W
jakaś usługę lub też chcą mieć ja - kupna ulega ciągłemu zmniejszaniu, p ić w inna dekoncentracja k redy tów  nvch formach pos-adama ¿ o le lityw ne- instancji władzom pa ? wow. .

Ponieważ w  tak ich  warunkach p rm iędzy  samorządy te ry to ria lne  i gr, 0raz na różnych prawach skwa- tro la  powyższa będzie mu ła na ce
przestają zawodowe, co nie dopuszczać będzie lifjkow anych . jak hp. prawo w ła- niedopuszczanie do tego, a 'v .a

uza- do zaistnienia przerostów nacjonaliza- sności przemyiowefj, handlow ej itp . sr.ość prow adziła  de w yzysku i zia
oszczędności i inw estyc je  
się cieszyć zainteresowaniem

kąś korzyść z  udzie lenia pożyczki.

Pieniądze inwestowane lub poży
czone nie mogą być jako tak ie  pod
stawą do roszczenia o wynagrodzę- sadnionym jest wyrów nanie powsta- c ji i e ta tyzacji. -Ewolucja powyższa 1 zró:¿nicowanie la la  na szkodę dobra wspólnego.

łych  strat, co w swej istocie jest je -  Rozdzia ł k re dy tu w inien być doko- po jęć własności dop iow adzilo  do po*
CK)

(D. n.)

Ulu Iła łV.n vvmwawi u ‘ u ł " ‘ ' , , , , . 1* 1
K ap ita liśc i stowarzyszani a szcze- kon tro lę  w ykorzystania k redytów  ^  społeczności i żerować ow i

K ry te riu m  w udzie laniu kredytów  szlem chłopow, rzem ieśln ików , robo-

w  możności coś wyprodukow ać dzię- równowagę s iły  kupna.
Id  tym  inwestycjom  czy pożyczkom
Uznawali nie ty lk o  prawa k a p ita li-  góln ie pracow nicy założycie le i pra — , ~ r....  - ,
stów  za łożyc ie li i stowarzyszonych cownicy stowarzyszeni w inn i p a rty - w inna być wartość ludz i oraz potrze- ow -  ̂ t
do ka p ita łu  realnego oraz m ie li za- cypować w zarządzie w okresie tw o - by wspólnoty. K re d y t ko lek tyw n y  ten Należałoby też dlatego^ og iam czy. 
m ia r zw rócić pożyczkę, ale d a li rów - rżenia przedsiębiorstwa oraz u trzy - v.'inien bowiem prowadzić do ko lek- używ anie słowa ,,w asno ć o o 
n ież dowód swej wdzięczności po- 
m agając tym, k tó rz y  im  pom ogli. Je
żeli spraw iedliwość wymaga aby o- 

/  kazywać wdzięczność za pożyczkę 
bezinteresownie udzieloną, w  w ypad
k u  pożyczek odpłatnych k ry te riu m  
wynagrodzenia za nie w inna być ró w 
nież wdzięczność za usługę w yśw iad
czoną. Zaistnienie p raw dz iw ie  lu dz 
k ich  stosunków w  dziedzinie gospo
darczej je s t m ożliwym  jedyn ie  przy 
p rzy jęc iu  tego rodza ju  założeń.

W  ten sposób sprecyzowana 
■wdzięczność jest słuszną podstawą te 
go, co n iew łaściw ie nazwane jest 
oprocentowaniem  od kap ita łu . W  żad
nym  bowiem w yp ad ku  nie chodz-i tu  
o kap ita ł, a jedyn ie  o inwestora,, 
względnie wypożyczającego jako  oso
by. K ap ita ł bow iem , będąc rzeczą, nie 
może m ieć n igdy praw.

Ponieważ inw esto r lu b  jvyp 0życza- 
czający, przeznaczając swój pieniądz 
na cele inw estycy jne  lu b  pow ierza
jąc go pracownikom , ponoszą ryzyko  
następuje jakościowe zwiększenie od
danej usługi, a tym  samym większa 
powinna być wdzięczność. Nie zna
czy to, żeby ryzyko jako takie było  
wynagradzane, zwiększa ono jednak 
prawa do wdzięczności i  do św iad
czenia usług przez tego, k tó ry  je  Po
nosi. W  ten sposób przechodzi się od

*) Patrz „Dziś i Ju tro ", Nr. 34, 37 
i  40.

P r z y s z ł y  r o k
Znajdu jem y się w  okresie c-praco- n iem niej jeduaic jest intensywna, znaną pomoc pounio,vską u irudn.a-

wyw ania państwowych planów  gospo- Handel k ra jow y i i a gran czny w zrósł ią uzyskanie k r  id y tó w  koniecznyc
darczych na ro k  1948, obejm ujących poważnie. Budżet państwa w ykazu je  dla zwiększenia im portu ,
ogromną część gospodarki narodo- p rzy kom pres ji w yda tków  i wzroście Znaczenie powyższych czynników
w e j. Do najważniejszych należy za- dochodów znaczno radw yżk i. k tó re  jes t n iew ą tp liw ie  poważne, lednakze 
liczyć następujące piany i Roczny Na- pozwalają na finansowanie części nie należy przypuszczać, aby tętno 
rodow y Plan Gospodarczy oparty  o inw estyc ji, a nadto na spłatę d ługu życia gospodarczego uleg io  osłabie- 
w ytyczne ustalone w  ustawie z dnia Skarbu Państwa. Silne procesy zwyż- niu. O ptym izm  ten zna jdu je  uzasad- 
2.V II 1947 r. o P la  iie  Odbudowy Go- kowe na odcinku cen u u g iy  zaha- nienie przede w szystk im  w  s iln ie 
spodarczej, Państw >wy Plan Finanso- m owanlu, względnie poważnemu o- zwiększającej się p ro d u k .ii węgla, 
wy, k tó ry  m .i stanow ić część P lanu slabieniu. Spadek realnych plac zo- k tó ry  na rynkach św iatowych jes t 
Narodowego, Pian Inwestycyjny oraz stal rów nież zatrzymany. W  końcu szczególnie poszukiwanym  towarem , 
budżet. Plany powyższe w inny być osiągnięto poważne w yn ik i na odcin- co w yraża się w  siln ie zw yżkow ej 
przedłożone Sejm owi w  m yśl obow ią- ku  organ izacji źYeia gospodarczego, tendencji jego ceny.  ̂
żującej M a łe j K on s ty tu c ji ua na jb liż- a w  szczególności na odemnku pań- Problem  w yżyw ienia będzie w y-
szej sesji budżetowej. stwowym . m« a}- !ak si<? ało'

Podstawą dla przew.dyy/ań są w y -  Powyższe w y n ik i i  dynam ika życia pma reg lam entacji i  na te j drodze 
n ik i osiągnięte w  bieżącym ro ku  oraz gospodarczego w bieżącym  ro k u  po- może być rozw iązany, aczko lw iek . 
nowe czynniki, k tó re  wejdą w  grę zwala ją  przew idyw ać dalszy rozw ó j s tru k tu ra  w yżyw ien ia uiegm e przy- j 
w  roku  przyszłym . gospodarczy. Należy jednak zw róc ić  puszczalnie pewnym  zmianom w  k ie -

Przebieg sy tua c ji gospodarczej w  uwagę również na czynniki, k tó re  od- runku a rtyku łów  m nie j 'u-susowych. 
b ieżącym °roku  można ocenić ju ż  o- dz ia ła ją  ujemnie w przyszłym  roku. Reasumując można przypuszczać, 
becnie ja ko  pom yślna tym  bardziej, D e ficy t zbożowy może okazać się że przyszły >ok będzie nieco tru d - 
k iedy  uwzględni s,e szereg powsta- nieco w iększy, aniżeli p rre w id vw a - ńiejszy, aniżeli rok  bieżący, jednakże 
łych  w  ciągu tego roku  trudności, no. Pomyślne zb io ry  z iem niaków  na odcinku odbudowy G ospodarki 
Produkcja po okresie pewnego za- mogą stanow ić ty lko  częściową kom - Narodowej dotychczasowe tempo po
hamowania w  I  k  var!a1e wzrasta zde- pensatę. « ’inno być utrzymane, choćby kosz-
c jdow ao ie . Akr.!» inw estycyjna n'e N ieprzyjazne P-łlscs oś odki p c lf-  tern ograniczeń na oacinuu konsum- 

| osiąga może planowanego poziomu, tyczne w USA zahamowały ju z  przy- c ji. (Ł) ^

N O W O Ś Ć  J E S IE N I 1947

A N TO N I TREPIŃSKI

P O T Ę P I E Ń C Y

SĄD W IEK Ó W  NAD N IE M C A M I

A N T O L O G I A

250 głosów polskich o Niemczech 

(Podręcznik germanoznawstwa). —  

Stron 552 —  29 ilustracji.

Niezbędna

bliczne j.

w b ib lio tece pu-

D o  n a b y c i a  w e  

w s z y s t k i c h  k s i ę 

g a r n i a c h !

W Y D .: jpS IĘ G A R N IA  LU D O W A, 

L Ó D Ż ,  UL. P IOTRO W SKA 17

K A T E C H I Z M
najtańszy i na jb irdzie j nadający 

się dla m 'odz ie ijj

Ks. dr Win. Helenowski
Gostpni i uiójeuj .Warszawskie
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W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi 
i opinie naszych Czytelników na temat wszelkicb zagadnień 
życia współczesnego, politycznego, społecznego, gospodar
czego i kulturalnego, choćby odbiegające od stanowiska re
dakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem 
lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być po
dane do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. Wy
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku. Ze 
względu na brak miejsca, redakcja zastrzega sobie'prawo 
przeprowadzenia ewentualnych skrótów z zachowaniem peł
nego sensu nadesłanych listów.

DO R E D A K C JI „DZIŚ  I  JUTRO “

P R A W D A  JEST ZBYT W S P A N IA Ł A  
A B Y  PO TRZEBNA B Y Ł A  APlOLOGIA

W  zw iązku  ze wspom nieniam i p. 
Ą n d re i O tto  —  Tonchu Ru, d rukó - 
iwanym i w  tygodn iku  „Dziś i  J u tro “ , 
fa r. 31 (88) dn. 3.8.47 p . t . : „K rw a w y  
spadek", uprzejm ie proszę o um iesz
czenie następującego uzupełnienia.

A u to rka  podkreś liła , że nie posia
da ła p rz y  zestaw ieniu w yp a d kó w “ ..« 
..prawie żadnych m a te ria łów  poza 
dw orną  pam iętn ikam i i  w łasną pa
m ięcią".« , tym  niem niej, wobec prze j 
Ścia Powstania w  całości ja k  i  jego

(Dokończenie ze strony 3-ej).

—• Z te j grupy w yw o łane j dziś ra - ; 
no, dziesięciu zostało rozstrzelanych i 
przed pó ł godziną,. W yw ie ź li ich do ' 
lasu, dw a k ilo m e try  stąd. A  razem 
tych  czterech ciężko chorych ze szpi
ta lika.

S truchleliśm y. A  myśmy sie nawet | 
łu d z ili, że może ich -wypuszczą na 
W olność.

—  Dlaczego, za co? Czemu w ła 
śnie ich?

Na to ks. B. nie um ia ł udz ie lić  od- j 
pow iedzi. B lady b y ł ty lk o  straszli-1 
w ie . P rzy jecha ł do obozu późnie j- | 
szym  niż in n i księża transportem, ra - j 
zem ze mną, N ie by liśm y jeszcze ; 
cbeznani z obozowymi okropnościami.

P rzyby ły  ksiądz b y ł do tąd na czczo, i 
I  tak, jeszcze n ie  postyg ły  zasypane 
w  wykopanych przez siebie dołach, | 
ciała po leg łych towarzyszy niedoli, a 
ju ż  odpraw ia ła się tu, w  tym  samym jj 
obozie, msza żałobna za ich skoła- J 
tane dusze.

D rża ły  usta ks. B., gdy o d m a w ia ł) 
m od litw ę za um arłych , na końcu na- i 
fcożeństwa. D rża ły  nam, gdyśmy n o -  jj 
d l i i i  się z n im  razem.

Myślałem, m ów iąc A n io ł Pański, że 
ju tro  przecież, a to i  dziś jeszcze, 
coś podobnego spotkać może każde- 1 
go z nas, I  że ja k  w ie lk ie  szczęście ■ 
Bóg m i wyśw iadczył, zezw ala jąc u - | 
czestniczyć w  pow tórzen iu  O fia ry  Sy
na Jego, dając Łaskę przystąpienia 
dc Sakram entów św.

Ks. iK. pow iedzia ł szeptem:
—  W  ub ieg łą  niedzielę dwóch z i 

n ich by ło  tu ta j...
Gdy schodziłem w  chw ilę  potem  

znów na dół, już m i się n ie  w yda
w a ł ogród ta k  radosny, ja k  rano. 
G oździki b y ły  ty lk o  tak  samo szkar
łatne.

—  Jak  k rew  —  znów pomyślałem.
*

Nieraz dane m i jeszcze by ło  ucze
stniczyć w  m szy św. na strychu, mszy 
zaiste katakum bowej, odpraw ianej w  
obozie koncentracyjnym .

Może tu  właśnie, w  spływającej z 
tego stryszku Łasce Bożej, w idzieć 
należy szczęśliwy fak t, że w ięźnio
w ie  nie zosta li zgładzeni w  końco
w ym  etapie w o jny w  obozie, ja k  to 
nakazywało uczynić gestapo. A  ks ię 
żom, k tó rz y  swym  osobistym  p rzy 
kładem , bezinteresownością i  dobro
cią, ja k  też ufnością  i  nadzieją, po
t ra f i l i  nam u ła tw ić  znoszenie kosz
m aru dn i obozowych, a jeszcze na
w e t do zw o lili uczestniczyć w  mszy 
św. i  p rzy jm ow a n iu  Sakram entów —  
-wdzięczna pamięć i podziękowanie.

Eugeniusz Paukszta

poszczególnych fragm entów  do h i
s to rii, ciąży na każdym  obow iązek 
re lacjonow ania zgodnie z fak tam i. 
Ważne jest z tego względu to, że 
„Żm udzin" jak i  „R a róg" n ie  należeli 
do ¡K.N„ będąc żołnierzam i G.S.-ów, 
ja k  również, że p o le g li w  dn. 9 sierp 
n ia  p lu tonow y „Z n icz" i  pchr, „A lo -  
ha“ , b y li podkom endnym i ppor. „¡Mar
sa“  i  ty m  samym nie mogą być 
umieszczani na liśc ie  s tra t K.N.-u.

W zmocnienie g ru py  m a jo ra  „¡Sa
w y “ na posesji Tem m le r'a, pierwszą 
kom panią ba ta lionu  „M io tła “  pod do 
wództwem  por. „G a łą zk i“ , w  s i le : 
jednego p lutonu, dowodzonego przez 
ppor. „M arsa“ , 2 p lu tonu  „N iedźw ie 
dz i", dowodzonego przez pchr, „N ie 
mego" (zastępca pdebr. „S ow iński"), 
oddziału spec., dowodzonego przez 
kp r. „Żm udzina", oraz drużyny  sani
tariuszek, nastąpiło rankiem , d n ia  10 
sierpnia.. B udynki fa b ry k i T e m m le rV  
s tanow iły  jednak nie... „na jda le j na 
póln. - zachód wysuniętą pozyc ję “ «, 
a na płn. - wschód, bowiem  le w e  
skrzydła zgrupowania „R adosław " w  
ty m  czasie dzia łań op ierało się o b u 
dynk i garbarni P fe iffe r'a .

P ierwsza kom pania bat. „M io tła “ , 
otrzym awszy rozkaz zajęcia stano
w isk obronnych w  gmachu fabrycz
nym, m ia ła na sw o im  praw ym  sk rzy 
d le  po le w idzenia zam knięte szere
giem w ysok ich  kam ien ic  u l. D z i
k ie j, Zamiarem d -cy  kom panii by ło  
zajęcie pozycji po drugie! s tron ie  u'1. 
D z ik ie j, k ie run ek  na wschód, w  do
mach wychodzących na u l. M łoc iń - 
ską, bądź to w  stronę u l. B łońskie j. 
To wydłużenie prawego skrzydła 
pierwszej kom pan ii um ożliw ia ło ob
serwację ruchów  np la  od strony dw ór 
ca Gdańskiego i  Burakow a, poza tym  
ewentualne nawiązanie współdzia ła
nia z „Czatą 49", trzym ającą S taw ki 
w  w yp ad ku  p rób  natarcia w  w y m ie 
nionych k ie runków .

Nie chodziło w ięc byna jm n ie j o 
.„„d rugą  stronę u lic y  w  celu zdoby
cia stojących po przeciw nej stronie 
domów"«.. Kam ienic u  podstawy 
u lic  —  M łocińskie j, D z ik ie j i K onar
skiego nie trzeba by ło  zdobyw ać z 
te j przyczyny, że 10 sie rpn ia rano 
nie b y ły  jeszcze w rękach N iem ców. 
T rudność zajęcia stanow isk na u l. 
B urakow sk ie j czy u l. M łoc ińsk ie j po 
legała na niem ożliwości przedosta
nia  się na drugą stronę jezdni ul. 
D z ik ie j, na skuitek bardzo silnego og
nia. k ilkudz ies ięc iu  gniazd b ro n i ma
szynowej wroga w zd łuż u l. Powąz
kow sk ie j. P raw dą jest, że ..„„sko k  
ppor. „M arsa" nie uda je  się"... Roz
kaz przedostania sie na drugą stronę 
u lic y  D z ik ie j d la  rozpoznania terenu 
w  k ie run ku  na u l. Błońską, kosztował 
życie pchr. „K ochank i" i  trzech ra n 
nych z pierwszego p lutonu.

W ojenną ko le ją  rzeczy następny 
skok m ia ła  dokonać drużyna d rug ie 
go p lu ton u  „'N iedźwiedzi". D-ca 1 
kom pan ii w e zw a ł żo łn ie rzy  do zg ło 
szenia się na ochotnika. Poza ochot
n ikam i z drugiego p lu tonu, zg łos ili 
się trzej chłopcy z oddzia łu  spec. 
G.S-ów, ze swoim  dowódcą kpr. 
„Żm udzinem " na czele, k tó ry  i tym  
razem, ja k  zawsze wtedy, gdy cho
dziło  o wykonanie w y ją tkow o  tru d 
nych zadań, św iec ił przykładem . Pchr. 
„N iem y" zosta ł wyznaczony przez 
d-cę 1 kom panii do poprowadzenia 
rozpoznania, W  ten sposób kp r. 
„Żm udzin" stał się podkom endnym  
„N iem ego" i  jednocześnie jego zastęp 
cą, a nie, ja k  s tw ie rdz iła  p. O tto  —  
Tonchu Ru, że „.„N ie m y ”  obejm uje 
dowództwo nad patro lem  kpr, „Żm u
dzina“  na m ie jsce straconych ludzi".«

Skok drużyny, poprowadzony przez 
„N iem ego" nie p rzyn iós ł żadnych 
stra t i został w ykonany nie „...na 
otrzym any bezpośrednio od p łk , „R a
dosława" rozkaz.«", ja k  chce autorka 
wspomnień, a le  na rozkaz dow ódcy
1 kom panii bat. „M io tła ".

W  w y n ik u  rozpoznania „N iem ego" 
nastąpiła decyzja obsadzenia pod 
dowództwem  jego i  k p r, „Żm udzina“ , 
kam ienic wysuniętych w  stronę u l. 
B łońskie j, wzdłuż u l, M łocińskie j.

W  ciągu 10 sie rpn ia N iem cy k ilk a 
k ro tn ie  p ró bo w a li wyprowadzić na
ta rc ie  p iechoty p rzy  wsparciu  sa
m ochodów pancernych w zd łuż u lic y  
P ow ązkow skie j, w zg lędn ie " uderzyć 
fron ta ln ie  cmentarzami. Te nieuda
ne p ró by  zm usiły n p la  do forsowa
nia po lsk ie j obrony od strony B u ra 
kow a poprzez u lice  Burakowską i  
iMlocińską, a później nawet K onar
skiego. Na sku te k  wzmożonego og
nia a rty le ry jsk iego  pchr. „N iem y" po 
zostawał z d-cą kom panii jedynie w  
łączności w zrokow ej.

G arstka powstańców by ła  w  tym 
czasie działań w ystaw iona na  ciężką 
próbę charakteru. Zaprow iantow a- 
nie musiano rozw iązywać, wobec bra 
ku  łączności z 1 komp. bat. „M io tła " , 
we w łasnym zakresie, Uciekając się 
do zapasów ludności cyw ilne j. Ogra
niczona ilość am unicji zmuszała do 
dopuszczania N iem ców  na b liską  od
ległość.

O zm ierzchu dn ia  11 sierpnia pchr. 
„N iem y" rozpaczliw ie  sygnalizował 
d -cy  1 kom panii, Że jedyny  r,k.m  i
2 steny zacię ły się, un iem ożliw ia jąc 
zatrzym anie naporu npla, k tó ry  rze
czywiście w darł się nawet na p o 
dwórze domu, zajmowanego przez 
powstańców. Przytomność um ys łil 
k p r. „Żm udzina", k tó ry , niezrażony 
niewypałem  pierwszego, granatu ( f i 
lip inka ) rz u c ił bu te lkę  zapalającą w 
naw o łu jących się niemców, oraz d a l
sze b u te lk i w y m io tły  ich z pow ro
tem  n ul. M łocińską. Przeciwuderze- 
nie d -cy  1 kom pan ii bat. „M io tła " , 
prowadzone Pod osłoną zm roku z 
pod narożnika murU cmentarnego 
p rzy  zbiegu u lic  Powązkowskie j i  
O kopowej odrzuciło  niem ców z ul. 
M łoc ińsk ie j do w y lo tu  u lic y  B łoń
skie j. N ie bez w p ływ u  na rozw in ię 
cie się przeciwuderzenia por. „G a 
łą z k i" , b y ło  U aktyw nien ie w  ciągu 
k ró tk iego  czasu RjKiM-tt i  1 Stena 

.przez kp r, „Żm udzina".
0  brzasku dn ia 12 sierpnia N iemcy 

postanow ili ostatecznie z likw idow ać 
punk t oporu na ul. M łoc ińsk ie j i w  
tym  celu uży li goliatów. Pierwsze 
dwa zosta ły un ieszkodliw ione prze
rąban iem  siekierą ka b li, trzec i n ie 

ste ty  doszedł do narożn ika ul. M ło 
cińskiej i  D z ik ie j, powodując run ię 
cie k ilk u  kamienic. G rupa pdchr. 
„N iem ego" została wezwana do w y
cofania się.

Po opuszczeniu posesji Tem m ler'a 
przez oddział m jr . „S aw y", 1 kom pa
nia, pozostawiona d la  dzia łań osło- 
nowo - opóźniających, o trzym ała roz
kaz do wycofania się na ghetto do 
p iero o godz. 17-tej, dn ia  12 sierpnia.

S ilny ogień a rty le ry js k i i granatn i
ków , skierowany przez N iem ców na 
posesję Tem m ler‘a oraz zajęcie przez 
n ićh domów na u lic y  M łocińsk ie j i 
Konarskiego p rze kreś lił m ożliwość 
w ycofania się 1 kom panii. Dowódca 
kom pan ii zdecydował się d la  zasłonię 
cia ruchów  odw rotow ych na podpa
lenie dom ów przy u l. D z ik ie j, w  p iw 
nicach, k tó rych  znajdowała się jesz
cze ludność cywilna. W tedy to do 
szło do tego, ,,.„że przemęczeni żo ł
nierze muszą jeszcze utrzym yw ać w  
karności skłonną do ekscesów zroz
paczoną ludność cyw ilną.«".

T rzyk ro tn ie  drużyny z bu te lkam i 
zapalającym i przedz iera ły  się na 
p rzec iw ną stronę u lic y  D z ik ie j, 
wzniecając pożary, zaalarmowana 
ludność cyw ilna dw ukro tn ie  zdoła ła 
ogień s tłum ić. Dopiero poprowadze
nie  żo łn ie rzy przez „N iem ego" i  
„Żm udzina" przyn iosło  wykonanie 
rozkazu. K łę b y  nieprzeniknionej, du 
szącej chm ury ścielącego się nisko 
dym u z k ie run ku  wschodniego w y 
jaśniły,, że bez te j zasłony n ik t  by z 
pozostałych p rzy  życ iu  nie przedarł 
się od Tem m ler‘a na u l. (Stawki.

Po kw ate rze na S tarym  M ieście w  
pałacu Krasińskich 1 kom pania bata
lionu  „M io tła "  odmaszerowała na 
u licę  (Muranowską, gdzie kp r. „Ż m u
dz in " ja k  i  ca ły  szereg innych z 
pchr, .¿Niemym" na czele, zosta li 
przed szeregiem pow iadom ien i przez 
por. „G a łązkę" o przedstaw ien iu  ich 
do awansów i  odznaczeń.

(W dn iu  14 sierpn ia resztk i 1 kom
panii bat. „M io tła "  pod rozkazam i 
innego dow ódcy poniosły ciężkie stra 
ty  w  na tarc iu  na u l. In flancką, a n ie  
na „S ta w k i" , ja k  stw ierdza autorka 
wspomnień p.t. : „K rw a w y spadek". 
Dzień ten z likw id o w a ł 1 kompanię 
ja ko  jednostkę bojową. „Żm udzin" 
(G ródecki) uczestnicząc w  ostatnim 
uderzeniu w iedzia ł, że stopień s ta r
szego sierżanta i  V ir tu t i M il ita r i V I 
k lasy nie będą jego ostatnim w yróż
nieniem —  14 s ierpn ia 1944 r, po leg ł 
na po lu  chwały,

DO R E D A K C JI „DZIŚ I  JU T R O "

Korzysta jąc z ru b ry k i przeznaczo
ne j na w ypow iedz i czyte ln ików , 
chcę zabrać głos w  sprawie nowego 
systemu przy jm ow ania  kandydatów  
na wyższe uczelnie.

N ow y system m a zapewnić dostęp 
do wyższych zakładów  naukowych 
szerokim  rzeszom m łodzieży chłopy 
sk.ej, robotn icze j, oraz in te ligencji 
p racującej.

W  tym  celu zarządzono pewne 
zm iany w  dotychczasowej procedurze 
i wprowadzono szereg inowacji. 
0  p rzy jęc iu  kandydata  obecnie de
cydu je specjalna kom isja, a nie dzie
kanat wydzia łu , jak dawniej. W  skład 
kom is ji oprócz dziekana, delegata 
M in . O św iaty i członka Rady W y 
dzia łow ej wchodzą także delegaci 
Okręg. Kom . Zw iązków Zawodo
w ych i Żarz, W oj. Zw iązku Samopo
mocy Chłopskie j.

Udzielenie głosu w  tej, tak  bardzo 
ważnej sprawie, przedstaw icie lom  wsi 
i świata p racy je s t słuszne i celowe.

A le  to nie wszystko. N ow y system 
przew idu je  zwolnien ia z egzaminów 
wstępnych d la  czynnych i  b y łych  żoł
n ierzy W. P. z czasu w o jny , b. ucze
s tn ików  w a lk i zbro jnej i  b. w ięźn iów  
p('litycznych, dla obywate li zasłużo
nych w  pracy społecznej i odbudowie 
kra ju , oraz d la  osób, k tó re  w yka
za ły ofiarność w  zdobywaniu nauki, 
a pochodzą ze środow isk mających 
u trudn iony  dostęp do k u ltu ry .

To ju ż  w ydaje m i się dziwne.
W łaściw ie dlaczego wyżej w ym ie

nionym wolno wejść na un iw ersyte t 
te z  egzaminu wstępnego?

W arunk iem  przy jęc ia  na un iw ersy- 
i t .  jes t odpow iedni poziom  kandy
data, stanowiący wypadkową jego 
w iadom ości naukowych, zdolności, 
in te ligenc ji i  ogólnego wyrobienia. 
Egzam in Wstępny je s t tego spraw
dzianem i  w  im ię  dobra nauki, oraz 
samej m łodzieży, a także w trosce 
o poziom  nie pow in ien być n igdy i  
przez nikogo opuszczany.

Jeś li chcemy nagrodzić tych, co 
w w a lce  o wolność, w  odbudowie 
k ra ju  i  w  pracy społecznej przodo
w a li czy to o fia rą  k rw i, czy trudu, 
zróbmy to w  inny  sposób. Rozpo
rządzamy przecież dużym zasobem 
środków. D la  m łodzieży specjalnie 
zasłużonej są m edale, dyplom y, o r
dery i  awanse. D la  n ich też przede 
w szystk im  pow inna się znaleźć pom oc 
materialna, stypendia, m iejsca w  do
mach akadem ickich oraz pom.oce naU- 
k t w e, podręczniki, kursy dokształca
jące itp .

M łodzieży zasłużonej trzeba po
móc, ale n ie  należy je j w  n iew ła
ściw y sposób faworyzować.

N ie m ożem y zakładać, że np. do
bry, dz ie lny  i odważny żo łn ierz musi 
koniecznie posiadać specjalne zdolno
ść: do m atem atyki, f iz y k i, chemii, 
kw a lifiku ją ce  na po litechnikę, że b. 
w ięzień niem ieckiego obozu m usi być 
w  przyszłości najlepszym —  pow iedz
my —  lekarzem.

Halina Rabińska

W PISY DO WYŻSYEGO 
SEiM INARIUM  DUCHOW NEGO 

W  GORZOW IE
O lbrzym ie tereny Pomorza Zachod

niego i  Z iem i Lubusk ie j w o ła ją  o ka
p łanów , bo „żn iw o  tu  w ie lk ie , ale pra
cow n ików  m a ło “ .

Wyższe Sem inarium  Duchowne w  
Gorzow ie W lkp . p rzy jm u je  wciąż je
szcze kadnydatów  do kapłaństwa,

Do podania należy załączyć:
1) D ok ładny życiorys,
2) Św iadectwo do jrza łośc i (matura 

licealna),
3) Świadectwo m oralności od Ks. 

Prefekta,
4) Świadectwo lekarskie,
5) M etrykę  chrztu,
6) 2 fo togra fie .
Zgłoszenia k ie row ać do K u r ii A d 

m in is tra c ji A posto lsk ie j w  G orzow ie 
W lkp ., ul. Ło k ie tka  16.

Trzeci tydzień
W  roku  1945 poprzez zniszczoną 

i wynędznia łą Polskę biegło, z okazji 
„Tygodnia M iłos ie rdz ia “ , hasło „M ie j 
Serce!“ . Hasło to „M ie j Serce!“  
rzu c iła  organ izacji „C a ritas “ , by 
odbudowę ukochanej O jczyzny ro z 
począć na fundam encie m iłości. I  rze
czywiście owocem „ I  Tygodnia M iło 
sierdzia”  b y ła  wzmożona akcja  orga
nizacyjna „C a ritas “ .

Toteż —  gdy padło w  ro k u  1946 
hasło —  „H  Tygodnia M iłos ie rdz ia “ : 
„C aritas w  trosce o dziecko“  —  pod
chw yc iło  go 60% p a ra fii ka to lick ich  
w  Polsce, by ra tow ać dziecko i  m ło 
dzież i  aby szerzyć o potrzebach 
dziecka i  jego prawach do tych po- 

| trzeb w łaściw e zasady i  w łaściwe 
’ zrozumienie.

Obecnie stoim y przed „ni Tygod
niem  M iłos ie rdz ia “ , Hasłem jego: 
„R a tu jm y  człow ieka —  człow ieka 
nieszczęśliwego, opuszczonego, „n ie 
potrzebnego“ , Mam y nadzieję, że w  
bieżącym  ro ku  już  każda para fia  w  
Polsce zorganizuje u  siebie „Tydzień 
M iłos ie rdz ia ". Nie zostawiam y ani 
p iędzi ziem i po lsk i odłogiem w  tym 
w ie lk im  w ys iłku , k tó ry  zmierza do 
podniesienia godności człow ieka, do 
poszanowania człow ieka w  stosun
kach powojennych i  do zapewnienia 
w  naszym k ra ju  op iek i społeczeństwa 
każde j jednostce, gdy zaistnieje po
trzeba udzielenia je j  pomocy.

Przeprowadźm y z zapałem „ I I I  T y 
dzień „M iłos ie rdz ia " w  każde j pa ra fii.

Jeśli podjęliśm y się pracy —  w y 

kona jm y ją  ja k  na jlep ie j i  najstaran
niej.

A  w  trudz ie  tym  niech w idn ie je  
przed nami zawsze chwała świętego 
Kościoła, dobro na jm ilszej O jczyzny 
i pożytek bliźnich, k tó rzy  czekają na 
ra tunek.

N ie szczędźmy zatem czasu, w y s ił
k u  i  pracy.

Dobrze przeprowadzony „Tydzień 
M iłosierdzia“  w in ien ka to likom  o tw o
rzyć cezy na ich „na jp ie rw szy  obo
w iązek,“ , poruszyć ich i  zachęcić nie 
ty lko  do spełniania jednego lub  k i l 
ku  dobrych uczynków w  czasie trw a 
nia samego „Tygodn ia  M iłos ie rdz ia“ , 
ale do trw a łego  praktykow ania  k ró 
lo w e j cnót: m iłośc i i  m iłosierdzia.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
KS. EUGENIUSZ D Ą B R O W S K I

DZIEJE PAWŁA 
z TARSU

Obszerna (652 str.) m onografia 
o św ię iym  Pawle, Apostole na
rodów , z uw zględnieniem  badań 
archeologicznych i  re lig ioznaw 
czych.

W a r s z a w a  — 1 9 4 7
T iicyna K sięgarska: 

M a r s z a ł k o w s k a  34

JERZY P ŁA ŻEW SKI

D R U G A  
WOJNA ŚWIATOWA
Pierwsze p o l s k i e  opra
cowanie wydarzeń od Mona
chium do Poczdamu.

Cena zl. 480.—
W ydawnictwo „P O L IG R A F IK A " 

Ł ó d ź ,  S i e n k i e w i c z a  13

‘  , . W y d a w c a .  K o leg ium  Redakcyjne.
R e d a g u j ą :  Jan  D obraczyńsk i i  i  ile s ła w  Piasecki. , „  . D „ n  _  ,_797

Adres Redakcji i Administracji: Marszałkowska 81, m.. 17, tel. 880-71. Konto P K. u  “ ” <z 
. . .  . . . . . . .  , , . _ , . 9 , n , ,  Prenumerata miesięczna 30 złotych. Kwartalna 180 złotych.

Sekre tarz re d a k c ji p rzy jm u je .;, codzien, p ro u . pon iedz ia łków  i  w to rko w , godz. 12.30 — 13.30

B ru k . S te tlim ow ska  Ł  " v
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